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O WEGO czasu. Był dw orza n in  pew ien  
którego syn  chorował w  K afarnaum .  
Ten, usłyszaw szy , że Jezus p rzyb y ł  

z Judei do Gałilei, poszedł do Niego i ‘pro­
sił Go, aby przyszed ł i u leczy ł ^yna jego, 
bo ju ż  dogorywał. I T2ekł do niego Jezus: 
Jeśli nie widzicie  zn a kó w  i cudów, nie  
wierzycie. Rzecze do Niego d w o r z a n in • 
Panie, p rzy jd ź  p ie r w e j . za n im  um rze  syn  
m ój Rzecze do niego Jezus: Idź syn  tw ó j  
żyje. 1 u w ie rzy ł  ów  człowiek  słowu, które  
m u  pow iedzia ł  Jezus, i poszedł.  A gdy 
był w  drodze, w ysz l i  na  jego spotkanie  
s łud zy  i o znajm ili  mówiąc: S y n  tw ó j żyje  
Z apyta ł  ich tedy o godziną, w  które j  m u  
się polepszyło. J rzek li  mu: W czoraj o go­
dzinie s iódm ej opuściła go gorączka. Poz­
nał w te d y  ojciec, że była to gadzina, w  
k tóre j  pow iedzia ł  do niego Jezus: S yn  tw ó j  
żyje. I u w ierzy ł  sam  i cały d om  jego.

(Sw. Jan^j*46-53)
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„ T y  P a n ie ,  n a  p o c z ą tk u  u g ru n to w a łe ś  
z iem ię ,  a d z ie łe m  rą k  T w o ic h  są n i e b io ­
sa.  C n e  p o g ln ą ,  a T y  t r w a ?  będziesz ,  a 
w s z y s tk o  J ako  s z a ta  zw io tcze je .  A Jako  
p łaszcz  z w in ie sz  j e  i b ę d ą  o d m ie n io n e ,  
a le  T y  t y m  s a m y m  z o s ta je s z  i l a ta  Two.ie 
n ie  U9tanqa< (Żyd.  1, 11-12).

„Jezus C hrys tus  wczoraj i dziś tenże 
sam  i na w iek i"  (Hebr. 13,8). W szystko 
ulega przem ianom ; zm ien ia ją  się uslroje, 
w a lą  się trony, ale jedna  korona i jedno 
'‘ ró lestwo w iecznym  jest. J e s t  to k ró le­
stwo Jezusa  C hrys tusa  K ró les tw o Jego 
chociaż nie jest z tego św ia ta ,  ale  jes t na 
świecie o be jm ując  ludzi dobrej woli, tych, 
k tórzy  „kocha ją  p ra w d ę  i s łucha ją  głosu 
jego" (por. J a n  XVIII 37-38)

Chrystus, p rzy jm u jąc  na tu rę  ludzką, 
s tawszy się rów n y  człowiekowi, uzyskał 
to kró lestw o za cenę wysoką, cenę ko ro ­
ny c iern iow ej T ronem  zaś Jego stal się 
krzyż a s tolicą — Golgota.

I w  ty m  leży problem, 1u mieści sLę 
is tota k ró les tw a  Bożego w świecie, któ­
rego kró lem  jes t  C hrys tus  w cierp ien iu  
i C h rys tu s  w chwale. P ięknie  myś! tę 
w yraził poeta w słowach: „Król na  n iebio­
sach, w  sercu mym na krzyżu".

Z racji dziecięctwa Bożego człowiek, 
pełen  sz lach e tn ych  poczynań i p ięknych 
zryw ów  i w którego sercu  mieści się z a ­
wiść i złość na jak ą  może się zdobyć w 
swej niekczemności, może wołać w  niebo 
„Ojcze", a glos jego bez echa nie zostanie. 
Ludzkość cała n aw e t  cl, k tórzy  bezp ośre ­
dnio nie poddają  się Jego panow an iu ,  
a szczególnie ci. k tó rzy  m etryką  jego 
chełp ią  się. w o ła ją  na przestrzeni historii 
słowami, których nauczył nas sam Syn Bo­
ży; „Przyjdź, k rólestw o T w oje '"  Tymi sło­
wy w alali  i p rorocy  różnych ludów  i fi­

lozofowie. Woiaii wszyscy luci-Łie doorej 
woli tak  w  pokoju, jak  i w ka tak l izm ach  
dziejowych. I ze zgrozą s tw ierdza l i  czę­
sto, że prośba  ich w  p rzes tw orzach  gi­
nęła, zostając bez odpowiedzi. P rzed za- 
ś 'ep ioną  ludzkością na nowo jaw i się 
Chrystus,  jak  niegdyś przed P iła tem , 
a lud dzisiejszy krzyczy donośnie: „Czy 
Ty jes teś  królem?!" N iek tórzy  o dpow ia­
da ją  podniósłszy pięść w niebo: „Tyś nie
Ojciec nasz, ale  car"  Zdobywają  się jedy­
nie n a  p y tan ie  skam ien ia łe j  Niobie w  n ie ­
m ym  i posępnym „dlaczego?" A Jezus zc)?. 
się m ajesta tyczn ie  i spokojnie  odpowiadać; 
„Tak, ja  jes tem  królem. Na to urodziłem 
się i na ta przyszedłem na świat, aby  p raw ­
dzie dać świadectwo. Każdy, kto kocha 
p raw dę, słucha głosu mego". (Jan, XVIII, 
37-38)

Nie oska rża jm y  C hrystusa ,  ale palec 
oskarżenia  sk ie ru jm y  na siebie. Chrysius 
przyszedł na św ia t  nie po to. aby wziąć 
nas z niego bezpośrednio do n ieba; nie, 
niebo m us im y zostawić nasam przod  
dla aniołów. Ziemia jest dla nas tym 
te renem , na k tó ry m  m am y  w ykazać  swą 
wierność. Tu przechodzim y próbę u s ta ­
w icznej miłości do władzy królewskiej 
i ta jem nicy  krzyża  nad nami. Królestwo 
C hry s tu sa  w nas zaczyna się od p ie r ­
wszego uderzen ia  naszego serca, aby juz 
n igdy n :e  skończyć się K ró les tw o C h ry ­
s tusa to nie jak iś  b łogostan, a 'e  to stan 
w ew nę trzny  człowieka w  jego s tosunku  
do Boga. a przez C h rystusa  do człowie­
ka.

K rócej — to jego współżycie z Bogiem 
i człowiekiem.

Kodeksem w królestw ie  tym  jest E w an­
gelia. nie  jako źródło sankcji,  ale jako wy-

BW A NG ELISTA  J a n  opisuje, jak  pewien 
urzędn ik  królewski, a może, jak  chce 
Józef Flawiusz. ad iu ta n t  znaczn ie jsze  
go dosto jn ika  iBel. Jud .  VII, 5, 2) przybył z 

K a fa rn a u m  do K any i błagał Jezusa, aby 
przyszedł do jego dom u i uzdrow ił mu syna 
p ra w ie  konającego  (J. 4, 44—53).

D worzanin  ów. Żyd z pochodzenia, przyby* 
do Jezusa, aby ra tow ać  swe dziecko. Był 
p rzekonany, że Jezus będzie mógł mu pomóc 
ale nie miał si lnej w ia ry  w Jezusa, jako 
M esjasza  Jezus na  prośbę jego odpow iada; 
„Jeśli znaków' j cudów  nie ujrzycie, nie w ie ­
rzycie ", Przez znaki należy tu rozumieć z ja ­
wiska, k tóre  mogłyby zaistnieć w sposób na­
tu ra lny .  ale nie w  1ych w aru n k a ch ,  w jakich  
s taw a ły  się jako cuda. T ak  np. uzdrow ienie  
po dłuższej ku rac j i  jes t możliwe ale u lecze­
nie n a ty ch m ias to w e  z pom inięciem  wszelkich  
irod.<ów n a tu ra lny ch ,  należy niewąLpliv/ie 
uważać za cud. P rzez cuda, o k tórych w cy­
tacie jes t  mowa. trzeba  rozum ieć z jaw iska 
zawieszające p raw a  n a tu ry  np w skrzeszenie  
umarłego albo zm iana wody na wino.

U rzędnik  królewski nie p rzes ta je  prosić 
Panie, przybądź z a r im  umrze syn m ó j” . 

W iara  jego nie jes t  jeszcze w ia rą  w Bóstwo 
Chrystusa, bo gdyby w nie w ierzył byłby 
pewien, że Jezus i na  odległość uzdrowi jego 
syna. Tym czasem  on nalega, aby Jezus  udał 
się do jego domu. J a k  niegdyś rozniecił Jezus 
w iarę  Sam ary tank i ,  tak rów nież  i te raz  ko­
rzysta z w iary , choć jeszcze słabej, l i tu je  się

nad  nieszczęśliwym człowiekiem i mówi mu 
„Idź. syn twój żyje" I dopiero teraz .uw ie­
rzył człowiek słowom, które  w yrzek ł doń 
Jezus  i odszedł".

Gdy naza ju trz  zbliżał się do dom u swego, 
słudzy wybiegli na jego spo tkan ie  i oznaj­
mili, że od wczoraj od siódmej polepszyło 
się jego synowi. Była to godzina, w które] 
Jezus  mu oświadczył, że syn jego żyje. U w ie­
rzył wfięc w Jezusa  jak rów nież  i jego d o ­
mownicy.

O pow iadan ie  św Ja n a  jest nie  tylko piękne, 
plastyczne, ale i pouczające. Jego nauka w y­
n ika  ze słów samego Jezusa  C hrystusa  o k re ś ­
la jących rolę ..znaków i cudów Wiadomo, 
lie Jezus  C hrystus  nie działał cudów dla po- 

'■(dasku i podziwu. Pow odem  do czynienia ich 
była p rzew ażn ie  prośba nieszczęśliwego czło­
w ieka z jednej .a litość i fkliwość Zbaw icie­
la z drug ie j  s t rony  Lecz poza pobudką n a tu ­
ra ln ą  dokonan ia  cudu is tniała  rów nież  daleko 
wyższa 1 ważnie jsza  pobudka nad p rzy rod zo ­
n a  C uda miały służyć jako dowody, jaku 
p rzekonyw ające  swą oczywistością a rg u m en ­
ty bos kości posłann ic tw a  ich sprawy. A Ten 
♦:hciał jednego od swych słuchaczy: aby w ie ­
rzyli w  Niego jako w Synu Bożego Dlatego 
ile razy podaje  naukę zwłaszcza nową, w znio­
słą. tyle raz po tw ierdza  ją cudami W tym  

mensie należy rozumieć słow<a Ewangelii : 
Jeśli znaków  i cudów nie u jrzycie nie w ie­

rzycie-' H ebrajczycy należeli do ludzi, którzy 
spekulacji filozoficznych ani sys tem ów  re

' ig i jnych  nie lubili zbytnio zgłębiać. P rz y j ­
mowali to. co było ta tw e do przyjęcia, sprze- 

iwiali się temu. co w yd aw ało  się zbyt 
•abstrakcyjne. S tąd  po trzeba  poparc ia  nauki 
k on k re tn y m  argum entem , a tym argu m en tem  

gst cud
Na przykładzie  urzędnika  królewskiego 

widać, że w ia ra  p o w inn a  w zrastać. Początko­
we na leg an ia  dw orzan ina ,  aby Jezus przybył 
do jego domu. zrodzone z w iary , że przecież 
Jezus  może uzdrowić chorego chłopca, u s tę ­
pu je  w ierze  jeszcze siln iejszej, że skoro może 
to uczynić przy chłopcu, dlaczegóż by nie 
m ia ł uzdrowić go na odległość?

Tej w iary  trzeba  nam od dw orzan in a  się 
uczyć. Ileż to razy nękani życiowymi n iepo­
w o dzen iam i i k łopotam i uda jem y  się do Boga
o pomoc. Czy pam ię tam y  jednak ,  że Bóg, re- 
ligia, k o ś c ó ł  — to nie pogotowie ratunkow-e? 
W iary  nie m ożna mieć od czasu do czasu — 
w tedy gdy nam  jest w ygodna, korzystna 
W iara, jako cnota p odstaw ow a musi być w 
nas sta łym , wciąż u m acn ia jącym  się i w zras­
ta ją c y m  w sw ym  bezm iarze  s tanem  Innym i 
s łowy: w ierzę n ie  tylko wtedy, gdy od Boga 
chcę odebrać łaskę zdrow ia  czy pomocy w 
egzam inie  lecz także  wtedy, gdy Bóg żąda 
ode m nie  :nie zabija j,  nie  k radnij ,  nie mów 
fałszywego św iadectwa, czcij ojca i matkę. 
G dyby w iara  współczesnego człowieka taką  
była — łatwiej byłoby żyć, pracować, modlić 
fię. a w ypadku  potrzeby, skuteczniejszą 
byłaby prośba iego do Boga

Ks, dr A. Naunnczyk



K R Ó L E S T W O  T W O J E
kladniii p<.j[ępo\vania św iadom ego ' v praw 
ózi e  i miJości do Boga i człowieka. Gdy do 
tej doskonałości dojdzie n a tu ra  ludzka, u- 
m ilkną  n a  pew nn kanonady , k tóre  w  k ró ­
lestwie C hrystusow ym  miejsca mieć nie 
mogą. K ró les tw o Boże na  święcie jest spo­
łecznością zorganizowanej miłości n a d p rz y ­
rodzonej. To jest jego is tota i na tura .  Z a­
k łada  ono w człowieku niezniszczalność 
jednoczącej miłości chrześc ijańskie j jako 
zasady  życia osobistego i społecznego. 
Jest Bóg na niebie i na ziemi — to 
n am  w ystarczy , aby  wierzyć w wyższą 
spraw ied liw ość  dziejową. T raged ią  dzi­
siejszego człowieka zda się być fakt. ze 
w idział on już  dużo i patrzy ł na różne 
b łędy ludzkości.  Chce się o trząsnąć  z tej 
drogi p row adzące j ku nizinom i podnosi 
głowę za głosem C hrystusa  błogosławiącego 
światu.

Ten w czorajszy  człowiek widzi jed n ak  
w ie lką  rozpiętość między ideałem C h ry ­
stusa a w łasny m  życiem. Stąd t r a ­
gedia... Człowiek dzisiejszy dorósł już 
do tego i p ragnie ,  aby Bóg w sw ym  w ie ­
cznym słowie wcielonym był zawsze 
jego b ra tem  i tow arzyszem  w doli i niedoli 
życia. P ragnie ,  m im o że jest prochem, aby 
Bóg spojrzał mu ze swej wysokości prosto 
w  iwarz. tak  jak on chce go widzieć. Tego 
p ragnie  człowiek, gdy się weseli,  gdy mu ży­
cie się szczęliwie układa, za tym tęskni sto­
jąc u stóp swego krzyża, w zgardzony 
często i za łam any" życiem, k tó re  dla niego 
hezsensem jest i ja kąś  pom yłką  Boga

Tę bliskość Boga muszą odczuć ci. k tórzy 
m ają  być żywymi nosicielami jego. frzez 
których słowo wcielone ciałem się steje. 
przez tych. którzy nie ty lko  głoszą, ale w

ł / y n w prow adzać  m a ją  k ro i tsL uu  ; pano­
w anie  Jezusa  C hrystusa  nad światem. Mus: 
człowiek na nowo uw ierzyć  w e Wciele­
nie S yna B ożego-C hrystusa  — w życie 
ludzkie. P ragn ie  on wyczuć w y m ia ry  
ludzkie w m istycznym  ciele Jezusa  C h ry ­
stusa. Człowiek obarczony słabościami 
św iadom ie  czy podśw iadom ie  p ragn ie  

k ró le s tw a  Bożego na ziemi. Rodzi się ono 
często w bólu sum ienia ,  w tęsknocie  za 
szlachetnością  i p ięknem. Błogosławione 
to chw ile  dla owego człowieka, gdy su ­
mienie jego męczy się. w zdychając  n iew y­
m ow nie  za posiewem dobra, piękna, szla­
chetności i miłość: P raw d ę  tę w y raża ją  też 
siowa Apostoła N a r o d ó w : ,.Dzieci moje d ro ­
gie! Na nowo rodzę w as w bólach, aż nie 
u ksz ta łtu je  sie w  was C hrystus '-. (Gal. IV. 
19—20).

„K róles tw o Boskie gw ałt  c ierpi i g w ał-  
townicy p o ry w ają  je — powiedział Pan  do 
tych, których w yb ra ł  do zak ładan ia  Jes?o 
k ró ’estwa. G dy  będziemy czynem w po­
stępow an iu  szukać k ró les tw a  Bożego, 
osiągniem y już  tu na ziemi szczęście. 
„Szukajc ie  tedy naprzód  k ró les tw a  Bo­
żego i sprawiedliwości Jego, a to wszy­
stko  będzie w am  p rzydane"  (Mat. VI. 
21-24) Z am ilkn ie  też grzech do nieba o 
pomstę  w oła jący , a nia  szczere wołanie: 
„P rzy jdź  królestw o T w o je“ p o p a r te  czy­
nem. usłyszymy głos donośny z nieba: 
„Teraz  stało się zbaw ienie  i potęga i k ró ­
low anie  Boga naszego i władza C h ry ­
s tusa  Jego, gdyż zrzuccny  jes t  o sk a r ­
życiel naszych braci, k tó ry  ich oskarżał 
p rzed obliczem Boga naszego we dnie 
'i w  nocy '1. (Apok. 12.10). A , ,Je /us  C h ry ­
s tus  wczoraj i dziś tenże  sam  i na wieki' 
będzie w śród  nas.

"V
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„ P r z y j d z i e  god z in a ,  że k a ż d y ,  k t ó r y  z a ­
b i ja ć  w as  będzie ,  b ę d z i e  m n ie m a ł ,  że c z y ­
ni p rz y s łu g ę  B o g u ’1.

P isząc  dn C ieb ie  lis i -  P r z y j a c i e lu  -  c h c i a łb y m ,  
a b y  p o w y ż s z e  s łow a,  w y p o w ie d z i a n e  o n g iś  p rz e z  
Z b aw ic ie la ,  do  T w e g o  t r a f i ł y  s e r ca .  Do Ciebie ,  j a ­
k o  dn n o w e g o  u c zn ia  C h r y s tu s o w e g o  i ap o s to l a  
J eg o  r a d o s n e j  n o w i n y  e w a n g e l i j n e j .

D roga  do p r a w d y  C h r y s tu s o w e j  j ż y c ie  n la  na 
c o d z ień  w y m a g a  od c z ło w ie k a  w ie lu  w y rz e c z e ń  
i w ie lu  p o ś w ięc e ń .  W y m a g a  h a r t u  i w e w n ę t r z n e j  
siły. Kto  j e d n a k  w szed ł  na  te  d ro g ę  dla  lepo 
. . j a rz m o  s t a j e  s ie  s łodk ie ,  a b rz e m ię  l e k k ie

S k o r o  w iec  s a m  d o b r o w o ln i e  o p u ś c i ł e ś  r z y m ­
s k o k a to l ic k i  K ośc ió ł  a C h r y s tu s a  P a n a  u z n a ł e ś  
G łow a  Kośc io ła ,  m u s i s z  ca la  s t a w k ę  życia  p o s t a ­
wić na ..Tego.  k t ó r y  n a s  u m a c n ia * ' ,  a b y ś  za A p o ­
s to łe m  P a w ł e m  mógł  po w ie d z i eć :  . .w iem .  k o m u  
z a u f a ł e m 1-.

Nie  ł a tw o  Jest  być  d o b r y m  k a p ła n e m  w  k a ż d y m  
o k re s ie  h is to r i i .  W y m a g a  to  w y s i łk u  i d u ż o  do* 
bre ] woli .  T y lk o  len  k a p ła n ,  k t ó r y  n a p r a w d ę  w 

głębi d u s z y  s w o i e j  u s ły sz a ł  w o ła n ie :  . .Pó jdź  za 
m n a "  m o ż e  s p r o s t a ć  t e m u  23dan iu .  T y t k o  te n  ka-  
plpn,  k t ó r y  na  d r o d z e  do  s w e g o  E m a u s  s p o tk a ł  
s ię  z ż y w y m  C h r y s tu s e m ,  m o ż e  głos ić ,  że  w idz ia ł  
Go w ła s n e  oczy, że  o d c zu w a  J e g o  b l i s k o ś ć  
T y l k o  t a k i e m u  k a p ta n o w i  m o e a  ludz ie  z a u f ać  
D rog i  P r z y j a c i e lu !

W dn iu  p rz y ję c ia  do  n a sz e g o  ś w  K ośc io ła  p r a ­
g n ę  u p rz e d z i ć  cle o tym. co C ię  n i e z a w o d n ie  cze­
ka w t r u d n e j  p r a c y  a n o s lo l sk ie i  w  n a s z y m  K o ś ­
ciele.

C h r y s t u s  P a n  p rz y g o to w a ł  s w y c h  u c zn ió w  do 
w ie lk ie j  m is j i ,  do  k i e re j  ich pow oła ł .  Dziś  chce  
u k a z a ć  T o b ie  p ię k n o  i t r u d y  k a p ł a ń s k ie g o  życia ,  
s ło d y cz  i c i ę ż a r  a p o s to l s k ie g o  obow-iazku.  T r ze b a  
z a h a r t o w a ć  k a p ł a n a  w  n a s z y m  K ośc ie le  do  w a l ­
ki. do  p rac y ,  do  w ie lk ie j  siei  by  i o w o c n e g o  żniwa.  
L ep ie j  p rz e w id z i eć  w s z y s tk i e  p rz e s z k o d y ,  niż  b y c  
z a s k o c z o n y m  j nie  p r z y g o to w a n y m

Sta jesz .  P r z y ja c ie lu ,  do  b e ju .  d o  s z t u r m u  na 
p i e r w s z e  lin ie. Idz ie sz  z d o b y w a ć  nie  b o g a c tw a  
n ie  z a s z c z y ty  i s ław ę .  a n i  b u d o w a ć  s o b ie  k r ó l e ­
s tw a  na z iemi,  a le  z d o b y w a ć  l u d z k ie  s e r ca ,  b u ­
dz ić  s u m ie n ia  i d u s ze  d la  Boga.  To w ie lk a  rzecz , 
to w a żn a  w a lk a .  W arto  p rz e zw y c ie ża c  n a jw ię k s z e  
n a w e t  p rz e c iw n o ś c i ,  a b y  z y s k a ć  dla P r a w d y  i 
C h r y s tu s a  se rca  s w y c h  brac i

R o b o tn ik o w  -  d o b r y c h  s iew c ó w ,  p r a w d z iw y c h  
k a p ł s n ó w  d u c h e m  b o ż y m  o w ia n y c h  w c iąż  i 2 si 
za m a ło .  D la 'e g o  dz iś  re l ig ia  s t a j e  s ię  m a r t w a  
fo rm a,  k ló re j  d u c h a  z a b r a k ł o .  A b y  re l ig ia  n a b r a ­
ła no w y c h  r u m i e ń c ó w  życia ,  b y  po t raU la  d ać  lu ­
dz iom  pokó],  w e w n ę t r z n y  lad do  życia  w p r o w a ­
dz ić  I zb l iży ć  do Boga. p o t rz e b a  dz is ia j  ba rdz ie !  
niż k i e d y k o lw ie k  a p o s to łó w  ż a r l iw y c h .  k lo rz y  
m ó w ią  . .Jako m oc  m a j ą c y  . p o t r z e b a  n o w y c h  s za ­
leń có w  krzv>.'»

J eże l i  dziś  Jeszcze lu d z ie  t r z y m a j ą  s ie  s t a r e g o  
s y s t e m u ,  to dz ie je  s ie  to  na  s k u i e k  b e z w ła d u  m y ­
ś lo w e g o .  w iek o w eg o  a t a w i z m u  i d u c h o w e g o  l e n i ­
s tw a  k io re  iest c e c h a  n aszego  n a r o d u ,  w  c i^gu  
w ie k u  K ośc ió ł  r z y m s k i  zn iew o l i ł  n a sz e  u m y s ły .  
M y ś le n ie  w  r z e cz ach  w i a r y  by ło  w  c lagu  w ie k ó w  
n a jc ię ż s z y m  g rz e c h e m ,  k o ś c ie ln e  . . i m p r l m a t u r "  
w  m y ś le n iu  w y c isn ę ło  p ię tno  na  p s y c h ic e  n a r o ­
d u  po lsk ieg o .  J e s z cz e  dzis lai lęk  p rz ed  m y ś le n i e m  
w  s p r a w a c h  rel ig ii  ie s i  n a g m i n n y m  z i a w i s k ie m .  
. .P a w ie m  n a r o d ó w *  b y l i ś m y  i ..pV".uga" w  c iągu  
w ie k ó w ,  a nóżn ie i  . . s lu żeb m a  c u d z a "  j a k  m ów ił  
S ło w a ck i .  Dziś gd y  w e jd z i e s z  w  n ^ s z a  sze reg i .  
D rog i  S ra c ie ,  n ie  o szc z ę d z a  Cię  d o ty c h c z a s o w i  
p rz e ło żen i  i p r z y ja c ie le  Twoi.  JeżGli m a s z  m a l k c  i 
o jc a .  to  p rz e d e  w s z y s tk im  Ich z a s t r a s z a ,  bo  w ie ­
dza.  ze  d la  s y n a  lo  p r a w d z iw a  t r a g e d ia  p o z o s ta ­
wić ro d z ic ó w  we w r o g im  ś ro d o w is k u .  O śm ies za  
i w y d r w i ą

P a m ię t a j ,  że T w o i  w c z o r a j s i  w s p ó ł b r a c i a  od  
d z iś  mrłdiić  sie  b e d a  o T w o j e  . .n a w ró c e n ie  s ię  do  
p a p ie ż a " .  Czeka cie  w a l k a  i p ra c a  c iężka .  N a ­
g o n k a  na Ciebie,  k ł a m s tw a ,  o s k a r ż e n ia  i o s zc z e r ­
s tw a  będq  tw y m  c o d z i e n n y m  p o k a r m e m  G dy  
zaczn iesz  r iu s z p a s le rz o w a ć  z o d d a n ie m  i p r a w d z i ­
w a  m i ło śc ią  w ś r ó d  m a lu c zk ic h ,  b ie d n y c h  i w y ­
d z ie d z ic z o n y ch .  o b w o ła ją  cie h e r e t y k i e m  i od- 
s iep ca .

W ch w i la c h  dla  C ie b ie  t r u d n y c h  gd y  s a m  n i t  
b ędz iesz  w ie d z i a ł  j a k  m a sz  p o s tąp i ć .  c« m a s z  u- 
c zy n ić .  ^ak a  d ać  o d p o w ie d ź  — z w r a c a j  s ię  do  s w e ­
go M isirza  z u fn o ś c ią  s y n o w s k a  g ro ś  Go g o rą c o :  
. F a n i e  ty lk o  T y  m n a  k i e r u j  i s i ły  u m a c n ia j  i w ia ­
rę*.

T w o im  k a z a n ie m  n iech ież  b ę d ą  r z y n y  T w o j e  i 
ż y c i e . .  B ad ż  p r z y j a c i e l e m  dln w s z y s tk ic h  Judzi 
b ez  w zg lęd u  na ich  p r z e k o n a n i a .

B a d ż  s a m a r y t a n i n e m  dla  c i e r p i ą c y c h ,  o jc e m  dla  
m a r n o t r a w n y c h ,  ś w i a t ł e m  dla  z b ł ą k a n y c h ,  l e k a ­
rzem  dlii s ł a b y c h  i ź le  s ie  m a ją c y c h .

C zyń  to. co J e z u s  czyn i ł ,  a n ig d y  n ie  zbłądzisz .  
J ego  d r o g a  p r o w a d ź  ludz i do Bcga .  D la  s ieb ie  
s am e g o  b ad ź  s u r o w y m  sędzia ,  d la  b l iźn ich  zaś  
p o b ła ż l iw y m  b ra te m ,  dla Boga z aw s z e  u f n y m  
d z ic ck lem

U ro c z y s ta  ch w i la  p rz y ję c ia  s l u t y  z r a k  B i s k u ­
pa O r d y n a r iu s z a  n ie c h  cie z ap a l i  do n o w e g o  ż y ­
cia. S ło w a  a rc y p a s t e r z a  g łęb o k o  n iech  z a p a d n ą  
do  T w e g o  k a p ła ń s k i e g o  serca .

R adź  p r a w d z i w y m  u czn iem  C h r y s t u s a  i z a r a ­
z em  d o b r y m  s y n e m  u m i ło w a n e j  O jc z y z n y  tw o-  
ie j z ie m s k ie j .  C h r y s tu s  P a n  n ie ch  b e d z i e  Ci n a ­
tc h n ie n i e m  w e  w s z y s tk ic h  c h w i l a c h  tw e g o  życia ,  
a z w ła s z c z a  g d y  inn i  p rz e ś l a d o w a ć  cie  b e d a  m n ie ­
m a j ą c  ie R cg u  c z y n i ą  p r z y s łu g ę  Nie z ap o m n i j
o t y m .  że c z y n i ą c  to w n i e ś w ia d o m o ś c i  n ie  z n a ja  
O jc a  ani S y n a  J eg o .  J e z u s a  C h r y s tu s a .

Jeś l i?  C h r y s tu s o w i  z a u f a ł  nie  c ze k a j ,  idź. a On 
b ę d z i e  z*uv«/p z T n b a

Ks. T M A JE W SK I

KOŚCIOŁOM 
NIE WOLNO STAĆ 

NA UBOCZU
W  dniach 3-6  pa i- p a ń stw  -  to  sp raw y  

dzlern lk a  lir. o d b y ła  się w ła d zy  św ieck ie j, K n i- 
w  N yb orgu  w  D anii c io ły  jed n ak  m ogą  i 
k o n fere n c ja  eu ro p ej- p o w in n y  środ k am i nad-
sk ich  chrznrtdjjańskich p rzyrod zon ym i u ła tw ia ć  
K o ścio łó w . W zięło w  lu d ziom  ży cie . a narn- 
n iej ud zia ł ok, ISO d ele- dom  1 p a ń stw o m  zgodę, 
gatń w  z n a j lic zn ie jsz y c h  w sp ó łis tn ie n ie , w sp ó l -
K c ś c lo łó w  c h rz e ś c ł j a ń -  p ra c ę .  P od? ia Ju  w ła d z y  
s k ic h  W sc h o d u  i Za -  d o k o n a ł  J e z u s  Chcya-  
c h o d u .  B y li  p rz e d s t a w i -  atUS, a le  r ó w n i e ż  J e z u s
c ie le  K o śc io ła  p ra w o -  C h r y s tu s  p o w ie d z i a ł :
s ław n eg o ,  s t a r o k a t o l l c -  „ K ró le s tw o  m o je  n ie  

k ieg o ,  p r o t e s t a n c k i e g o  i j ^ t  z tego  ś w i a t a ” , oraz
in . t z w y j ą t k i e m  de lega -  „ o d d a j c i e  t e d y  co j e s t
tó w  K o śc io ła  r z y m s k o -  c e s a r s k i e g o  — c e s a rz o -
- k a to l lc k ie g o .  K o śc io ły  wi,  a co j e s t  b o ż e g o  —
P o ls k i  r e p r e z e n t o w a ł o  Bogu*1!
s ie d m iu  d e le g a tó w :
dw ńrb z K ościo ła  P ra- Ś w ia t w sp ó łcze sn y  m l- 
w o sla w n eg o , dw óch  z 'ow ym i k rok am i Idzie
K ościo ła  P o lik o -K a to lic - naprzód, r o zw ija  w le-
k ie g o , oraz tr sech  z KoS- dz« 1 ,e c h n ik «- K ośclo -
cio la  E w an ge lick o -A u g  P o w in n y , razem  z
sb u rsk ien o  i H eform ow a- w »*y««U nil lu d źm i dob-
n eg o . G łów n y  tem at ob- reJ woU' w P 'y wa<5 "®
rad d o ty czy ł roli euro- sw o lch  w !,z ,,‘ " c6w  '
p e jsk lch  K ościo łów  » r7ez n lc h ' a b V tech n ik a
ch rześc ija ń sk ic h  w zm ie- 1 P ° 9l«» nle o b ró c iły  sie  
niajftcym  sl« św iec le  w  p ew n y m  m o m en cie
W śród u c z estn ik ó w  k on - c z ło w iek o w i,
feren cjl 1 r eferen tów , lu d zk o śc i: K oś-
ch oclaż  w szy stk ic h  jed - c lo ly  ch c« P °" C P “  1 P ° ‘
n o czy la  w iara w B oga w ln n >' w  Je B°
i s łu żb a  Jem u , ró żn iły  P a rty cy p o w a ć , a le tak ,
z a i różn e p o g lą d y  spo- fll,y < * '°w lek  n ie  zosta ł
leczn e  i p o lity czn e , do- n is z c z o n y  i jego  doro-
m ln o w a lo  p rzek o n a n ie , beh “  sk " ‘ek
że  K ośció ł J ezu sa  c h r y -  JeB° u m y słu  I w o li, jak o
Stusa I c i, k tórzy  w  K oś- B ożego . S ło w em
c ie le  tym  w y p e łn ia ją  — ch rześcijań -

ro le  zasad n iczą  i  k ie - 5kle n le m ° B« , u <  na
ro w n lczą , n le  m ogą  k ied y  św ia t
zg ło sić  d esln teressem en t w sp ó lra esn y  zm ien ia  się
w  z a k res ie  k sz ta łto w a - 1 k ,ed y  ls ‘n ieJe p ow ażn a
nia  n o w eg o  ob licza  j n l i -  groźba n o w ej w ojn y .
fa  O w sze m ,  K ośc io ły  c h rz e -

T ak, je st w ie le  sp raw , ścIJm s U i! p o w in n y  *ro-
w o b ec  k tó ry ch  K ościo - hld w szy stk o , ab y  u trw a-
lanu n ie  w o ln o  m ilczeć .  H ć  P ° S^ D  1 nie  d o p u ^
N ie w ą tp l iw ie  s p r a w y  te - z n iszc zen ia
go ś w ia ta  j a k :  u s t r ó j  Przez  c y b u c h  n o w e j
s p o łec zn o  - p o l i ty c z n y ,  w o jn y ,  p o n ie w a ż  n ie
s ty l  życ ia ,  p r z e r ó ż n e  sy- świat: J s tn ie je  d la  Koś-
s t e m y  g o s p o d a r c z e  I tp  -  clola, lec* Kośc ió ł  d la
lo  d o m e n a  w ła d z y  ś w iec -  ś w ia ta ,
k le j.  Z a d a n i e m  K ośc io -  W y n ik i  k o n f e r e n c j i  e-
łó w  je s t  g łos ić  Boga  1 u r o p e j s k l e h  K o śc io łó w  z
d a w a ć  Go lu d z lc m .  N ie  p e w n o ś c ią  u z n a ć  m o ż n a
w c h o d zą c  w p r a w a  i o- ?a  P d y t y w n e  1 m ie ć  na -
b o w l^zk i  w ła d z y  św iec -  dz ie ję ,  że u s i ło w a n ia  na -
k ie j.  b a c z y ć  t r z e b a  1 u- Sze z a c h o w a n ia  w  se r -
s i ło w ać  ś r o d k a m i  sa-  fa c h  lu d z k ic h  Boga  1
k r a m e n t a l n y m l  1 dusz-  p o k o ju  m ie d z y  p a n s t w a -
p a s t e r a k im i  k r z e w ić  nal, o w sz e m  w sp ó ł l s tn i e -
w ia rę  i r o z s iew a ć  J e g o  nla  i w s p ó ł p r a c y  m ie d z y
ł a s k ę  w d u s z a c h  pow ie -  n im i  -  z o s t a n ą  u w ie ń -
r z o n y c h  na sze j  p ieczy .  czone  p o m y ś l n y m  re zu l -
N a jg o r s z a  p r z e s z k o d ą  w ta te m .  W n a s z y m  p rz e -
g lo s ze n iu  Boga  j u t r z y -  k o n a n i u ,  c h o c i a ż  s y tu a -
m a n i u  w ia r y  w  Niego cja  j e s t  p o w a ż n a ,  B ćg
je s t  i p o z o s ta n ie  n i e w a t -  rówTile i w s k u t e k  na -
pl iw le  w n jn a .  s zy ch  p r a c  1 m o d l i tw ,  0 -

W sp ó łc z e sn e g o  położę-  każe  n a m  s w o je  m ilo -
n la  n a r o d ó w  1 p a ń s t w  s ie rdz ie  i n le  d o p u ś c i  za-
n le  m o ż n a  n a z w a ć  bez-  ró w n o  do s w o je j  d e t r o -
t r o s k lm j  p r z e c i w n i e  po- n iz a c j l  w  i w i e d e  j a k  1
łożen ie  j e s t  p o w a ż n e  do r o z p ę t a n i a  n o w e j
t a k  po d  w z g lę d e m  pol l-  w o jn y .  W ie rz y m y  w
t y c z n y m ,  Jak 1 e kono-  m o ż n o ść  p o k o jo w e g o
m ic z n y m .  P o d n o s z e n ie  w s p ó ł i s tn i e n i a  1 w s p ó l -
s to p y  ż y c i o w e j ,  a w iec  p r a c y  n ie  t y l k o  r ó ż n y c h
Jak n a j l e p s z e  k ie ro w a -  s y s t e m ó w  p o l i t y c z n y c h
nie  g o s p o d a r k a  o raz  słu - 1 s p o l e c z n o - g o s p o d a r -
szne k i e r o w a n ie  p a ń -  czych ,  ale  i śwlatopOglą*
s tw e m  J w sp ó łż y c ie  dów .  (r]



WIELOIMIENNY APOSTOŁ
M . P  f  M  R  S  N f

Od czw artego wieku przed nar. Chr. utai'1 
się wśród Izraelitów zwyczaj — powszechny 
zresztą  u wielu ludów w schodnich  — nad a­
w an ia  jednem u człowiekowi kilku imion. 
Może sialu to w zw iązku ze zw iększającą  
aię ilością ludzi i w yn ika jąca  s tąd  koniecz­
nością odróżnien ia  po imieniu jednego czło­
w ieka  od drugiego, a może zdecydowałv o 
zw ycza ju  pobudki inne  dość, że w czasach 
C h ry s tu sa  spotykało  się często ludzi o trzech, 
czterech i więcej imionach .

Gdy C hrystus  dobra ł  sobie grono apo­
stolskie. okazało »ię. że na d w un as tu  ludzi 
dw óch nosi to sam o imię: Je h u d a  lub Juda .  
Trzeba  było zatem jakoś  odróżnić  tych dwóch 
m ężów  od siebie. S tąd  jednego  z nich n a ­
zw ano Iszkario tą .  Nie w iadom o, skąd  wzięły 
późniejsze kodeksy czw artow ieczne  dalsze 
im iona aposto łów  Judy ,  syna  Jak u b a -  w każ ­
dym bądź  raz ie  jeden  z kodeksów o k reś la  go 
•przydomkiem Lebbaios. a inne p rzydom kiem  
ThaddaLos.

Jed n ak  już  św. H ieron im  w y jaśn i ł  współ­
czesnym. że chodzi tu  o p rzydom ki jedne j i 
tej sam ej osoby odznaczającej się szerokim  
sercem, bo taka  treść k ry je  się w  jed ny m  i 
w  d rug im  przydom ku W języku polskim 
zw ykliśmy na innej zasadzie  rozróżniać apo- 
stołów, m ianow ic ie :  pisząc — Ju dasz  — w ie ­
my, że chodzi o zdrajcę, a pisząc — J u d a  — 
m am y  n a  myśli aposto la  w iernego, b r a t a  św. 
Jak u b a .  W języku h eb ra jsk im  nie było  tak ich  
rozróżnień, . ' tąd w spo m n ian e  przydom ki, 
p rze t łum aczo ne  później n a  język grecki. J e ­
d en  z tych p rzydom ków  wszedł jako  imię 
w łasne  do języka polskiego: Tadeusz.

W łaśnie  2^ paźdz ie rn ika  czci Kościo! pa­
mięć apostoła Judy Tadeusza  N iewiele  
w iadomości o jego osobie p rzekaza ła  nam 
historia. W K ata logu Apostołów w ystępu je  
on na końcu, a w edług  . .Konstytucji Apo­
s to lskiej"  J u d a  m ial być trzecim  z kolei 
b iskupem  Jerozolimy, chociaż Euzebiusz na  
t rzec im  miejscu wylicza Jus łusa .  Rację trzeba 
przyznać Euzebiuszowi.

Niektórzy  pod trzy m u ją  tradycję ,  że Ju d a  
T adeusz  został w ysiany  do Syrii i tam  w 
Edessie cudow nie  uzdrow ił króla Abgara. 
Euzebiusz  zaś i p isarze  syryjscy są zdania , 
że ów Tadeusz, który uzdrowił Abgara. nie 
by! apostołem, i że Apostoł miał dokonać 
żywota w B ejruc ie  (Fenicja) W późniejszych 
czasach  są w zm iank i  o k rew ny ch  Jud y  k tó ­
rzy za D om icjana  zostają  sprowadzeni i o- 
skarżeni jako wichrzyciele . Euzebiusz w swo­
jej „Historii"  (III, 120) mówi, że zostali oni 
j e d n a k  rychło uwolnieni cd s taw ianych  za 
rzu tów , gdyż ich sp racow an e  ręce i wielka 
prostacknść świadczyły za ich n iewinnością: 
byli zwykłymi ro ln ikam i.

Oto środowisko, z jakiegu wywodzi się 
Ju d a  Apostoł. T to jest wszystko, co o osobie 
św. Ju dy  T adeusza  można powiedzieć, nie 
wchodząc w św ia t fan taz ji  i taniej pobożnoś­
ci. Sw. T adeusz  był aposto łem  Jezusa  C h ry ­
s tu sa  i to jest dosla leczny ty tu ł do czci jego 
imienia W la tach  1920—19-1:5 ukazały się 
w  se tkach  tysięcy egzem plarzy  (m in lakże 
w Polsce) książeczki z aw ie ra jące  nowenny 
i l i tan ie  do św Ju d y  T adeusza  — p a trona  
w  rzeczach trud ny ch  i beznadziejnych. Nie 
kult świętego ganim y, lecz sposób w jaki 
go propagow ano. Sądzimy, że ani św iętem u, 
ani w ie rny m  nie po trzebne  są zmyślone le­

gendy o życiu i działalności aposlola, który  
jest bez sztucznych cudowności wielkim w ie l­
kością apostola i au to ra  listu, stanow iącego  
na jk ró tszą  księgę P ism a św. Nowego T esta ­
mentu . List przeznaczony jest dla  w iernych  
w Pa les tyn ie  i Malej Azji, jak  w y n ika  z a n a ­
lizy jego treści. Apostoł w p łom iennych sło­
w ach  apelu je  do w iernych , aby zachowali n ie­
naruszoną naukę apostolską i czystośc oby 
Czajów wg nak azów  ewangeli i „Wy jednak, 
najmilsi,  w oparc iu  o  zasady najświętsze; 
w ia ry  naszej, modląc się, t rw a jc ie  z jednocze­
ni z D uchem św iętym  w miłości Boga. Ocze­
kujcie żywota wiecznego z miłosierdzia Jezusa 
C hry s tu sa” (Ju. 20—21).

Szkoda, że tysiące ła tw ow iernych  ka to l i­
ków' woli ciągle czytać o zm yślonych cudach 
św. Tadeusza  aniżeli jego list. Czyżby d la ­
tego, że na książeczkach z ow ym i cudami i 
now ennam i w idn ie je  . . im prim alu r"  rzym sko­
katolickich dosto jn ików  kościelnych. a !isi m a  
tylko powagę natchnionego przez Ducha św 
słowa Bożego?

O tw órz  się duszo moja,
Jak o  o tw ie ra  się kwiat. ..
Poprzez jes ienne blaski 
I cicho szum iący w ia t r  —

I pochyl się nad  zdro jem  
Miłości — w ran ny  czas.
Jezu. po stokroć żywy,
Jezu, w ysłuchaj nas.

I

K tóryś Słońcem Wieczności,
Udziel nam  Twoich łask.

Niech święci się T w e  imię 
I op rom ien ia  blask.

-*

O, Wielki o Niepojęty!
T rw a j  nadal w przym ierzu  ze mną.

A w każdej mojej m odlitw ie 
U śmiechnij się nade mną.

O. jak  na jrych le j  rozpal p łom ien iem  
T w y m  — m oją duszę.
N iechaj myśl zbędną, gniew  popędliwy 

T w ą  w olą skruszę.

N iechaj pokojem  św ia t  błogosławi 
Szczodra dłoń Twoja...
Niech się poświęci Sercu Bożemu 
K ażda myśl moja.

JOZEF BARANOWSKI

NA ROK 1961 

UKAŻE SIĘ

K A L E N D A R Z  KATOLICKI

bogato ilustmwany  

w cenie 20 zl 
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Ruchem  konika  szachow ego o dgadnąć  i odczytać:

Im ię  i nazw isko najw iększego  poety polskiego oraz ty tu ł  jego 
dzielą.

Rozwiązanie należy nadesłać  na adres  ..Rodziny1' do 1S lis­
topada.

D odatek „ R a o :.n y "  d la  d z ie c i

.  16 
b i r .1

Rak I Wc iw a ,  23. X . 1460 Nr 16

UZDROWIENIE SYNA liKZĘDNIhA 

KRÓLEWSKIEGO

PAN Jezus chodząc i n au ­
czając o raz  rozdając róż­
ne laski tym . którzy do 

Niego garnęli się, przyszedł 
jednego  razu  do K an y  G ali le j­
skiej tam, gdzie na początku 
swego nauczan ia  przemieni! 
w ode w wino.

Dowiedział się o przybyciu 
P a n a  Jezusa  jeden  książę, k tó ­
ry  mieszkał w K afa rnau m . 
Książe ów miał bardzo cięż­
ko chorego syna. Wszyscy 
lekarze, k tórych  wzywał, o- 
rzekli,  że chłopca mc już  nie 
ura tu je .  Chłopiec tracił  c h w i­
lam i zupełn ie  p rzy tom ność  na 
sku tek  wysokiej gorączki, k tó ­

ra  niszczyła jego organizm. 
W tym dniu . kipdv P n Jezus



n n  i  s m

przybył do Kany. z chłopcem 
już było bardzo żle. Umiera! 
B iedny  ojciec siedział przy je ­
go lózku i z rozpaczą myślał, 
że oddałby za mego swe życie, 
a tym czasem  nic nie może mu 
pomóc. W tedy właśnie, zapew 
ne ktoś ze w spółczu jących  są 
siadów, przyszedł i powiedział,  
że P an  Jezus  przybył do Ka- 
ny, k tó ra  była oddalona o k il­
ka gudzin drogi od K afarnaum . 
gdzie leżał chory  chłopczyk.

Nieszczęśliwy ojciec już  od 
daw n a  słyszał o cudow nej m o­
cy Chrystusa. Na wieść o tym. 
że P. Jezus jes t  niedaleko, po­
s tanow ił iść do Niego i pro­
sić o uzdrow ien ie  syna. I rzu- 
jciwszy jeszcze raz okiem na 
n ieprzytom nego chłopca, zo­
s taw ił  go zm artw ione j m atce i 
s łużb ie  i poszedł szybko do 
K any Galilejskiej.

Był już  wieczór. Dochodzi 
la siódma godzina, gdy s tanął 
p rzed Jezusem  i prosił Go z 
pokorą, aby  przyszedł do jego 
domu i uzdrow ił  m u dziecko. 
P a n  Jezus widząc jego w iarę  
s łabą i chw iejną , powiedział: 
„Jeśli  znaków i cudów  nie 
ujrzycie, n ie  wierzycie". K s ią ­
żę zrozum iał '  że Pan  Jezus 
poznał jego myśli i n iep ew ­
ność, czy Jezus  jes t  napraw -

e iep  ałjztijSM k p o jS e u  m  i
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dę synem  Bożvm O w ładnął 
nim lęk na myśl, że Chrystus 
P an  go nie w ysłucha  Zdobył 
się jednak  n a  gorącą ufność i 
pow iedzia ł:  P a n ie ,  przyjdź
pie rw ej ,  n im  um rze  syn mój'

P an  Jezus  widział cierpie 
nie ojca, u jrza ł  też. że p rag ­
nie  w Niego uw ierzyć  i po 
wiedzia ł mu łagodnie: „Idź
syn tw ój żyje“ .

Książe, k tóry  przed chw ilą  
błagał, żeby P a n  Jezus  z n im  
poszedł, te raz  gdy zrozumiał, 
że P. Jezus w y m ag a  w ia ry  i 
ufności, pochylił się do Jego 
stóp, podziękow ał i w rócił do 
dnm u W racając, już  w drodze 
dowiedzia ł się, że synowi po ­
lepszyło się w  tej samej godzi­
nie. w  które j  C hrystus  F an  po­
w iedz ia ł:  „Idź ,syn twó] ż y je“ 
W tedy książę uwierzył, że Pan  
Jezus jes t  n a p ra w d ę  Bogiem.

O dtąd  dom księcia był do­
mem, gdzie cześć i miłość dla 
Z baw icie la  była  w  sercach 
w szystk ich  jego mieszkańców

I ty, co już tyle wiesz o P a ­
n u  Jezusie, musisz mieć zaw ­
sze mocną, s i lną i g łęboką 
w ia rę  w  każde Jego słowo, bo 
On jes t  Bogiem naszym, a s ło ­
w a Jego są p raw d ą  i życiem

Józef Bartosz, Długołęka, woj. Szeczecin.

Książek do nauki religlł 2 wyjątkiem Katechizmu Koś­
cioła Palska-Katalickiega nie mam y na składzie. Ale ka­
techezy na ooszczgólne tematy katechizmowe znajdziesz 
co tydzień w  „Słoneczku".

Katechizm do nauk! religii katolickiej możesz otrzymać  
w naszym wydawnictwie.

Wojtek Barcik z Katowic

Druk wynaleziono w Chinach w VI w. po Chr„ różnił 
aię on jednak bardzo nd dzisiejszego. Drukowanie  
odbywało się wówczas przez wyrycie w kamieniu odpo­
wiedniego rysunku i do pokryciu go (arba przeniesienie  
na panier lub tkaninę. Pierwszy zrewolucjonizował tech­
niki druku Jana Gutenberga z Moguncji w Niemczech — 
wprowadzając w  użycie ruchomą czcionkę metalową.

RĄBIE W O J T l S  D R Z E W O

Rąbie W ojtuś drzew o 
Rąb.e  w  d rew k a  m ałe 
Na po łudn ie  zrąbał 
Cztery klocki ca le

Pod okapem  chatki 
U kłada  dreweczko 

W ialr  je  będzie suszył 
Pospołu z słoneczkiem

Przy bielonej ścianie 
Drzazgą świeci złotą 
W ojtkow a robota 
Spełniona z ochotą

E. Drzewuska



I z a b e l i n  U n r t & r k a

S T A R O S Ł O W I A Ń S K I E  P O M N I K I  
K U L T U R Y  R E L I G I J N E J

Kaplica w  Bojanie z XIII w.

Historia Bułgarii  w  ogóle, a n is tar ia  k u l­
tury bu łgarsk ie j  w szczególności, .jest n ie ro ­
zerw alnie  złączona z życiem rel ig i jnym  tego 
kraju.

Ot. p rzypom nijm y  tu sobie aposto la  w czes­
nych Słowian, św. Cyryla  — K o n ; tan ty n a ,  któ- 

; ty w  IX w. w raz  z b ra tem  swoim, św. Meto­
dym w prowadzi!  na  am bony  i do liturgii koś­
cielnej język s łowiański (cerkiew noslow iań- 
ski. zw any  też n iekiedy s ta ro b u lg s rsk im ) Sw. 
Cyryl jest au to rem  najs tarszego  przek ładu  
teks tów  li tu rgicznych na  ówczesny język 
słowiański, będący w  rzeczywistości n a rze ­
czem bułgarsko  - macedońskim . Od im ien ia  
św. Cyryla nazw any  został cyrylicą alfabet 
słowiański,  używany do dziś — z pewnymi 
zm ianam i — przez B ułgarów . Rosjan, U kra iń- 

' ców, B iałorusinów  i Serbów.
P ow iedzm y zresztą od razu. że cyrylica fak ­

tycznie pow sta ła  później, w X w iekow a św. 
Cyryl jest p raw dopodobn ie  w ynalazcą  innego, 
starszego alfabetu, zwanego głagolicą. Nie­
mniej działalność re l ig i jna  obu braci — św. 
Cyryla i św. Metodego — w  znakom itym  stop­
niu podniosła świadom ość narodow ą po łud­
niowych słowian, narażonych  s tale  na eks­
p an s je  G reków  bądź T urków .

Ja k  pam ię tam y, w X IV  w. B u łgaria  została 
podbita  przez T u rk ów  i rozpoczął się 500-letni 
okres jej niewoli, zakończony dopiero  na 
K ongresie  B erlińsk im  w  1B7B r., k iedy to 
u tw orzono w praw dz ie  niewielkie, n iem nie j  sa­
modzielne, Księstwo Bułgarskie. W latach 
ciężkiej niewoli, kirefy Bułgarzy, faktycznie  
pozbaw ien i przez v urków  wszelkich praw, 
s tanow ili  n iew o ’.uczy klan. zw any  „ r a j ą 1 — 
kościół p raw osław ny , a zwłaszcza ukry te  w 
niedostępnych  £&rach k lasztory  — m onas ty­
ry po d trzym yw ały  ducha  narodowego. Z m o­
n as ty ró w  przyszło też odrodzenie

T ak  jak  y  łacina — tak  w  Bułgarii
język greck i -Opanował s topniowo li te ra turę .  
I oto m nich  z k lasztoru  w C hilendarze  na 
półwyspie Aton — ojciec Pajisy  ..Chilendar- 
ski" w 1762 r. po raz p ierwszy spisał histo­
rię B ułgarii  i to w  języku bu łgarskim , k tó ­
ry w ówczas był w  zapom nieniu , a naw et 
w pogardzie. P raw d z iw ą  ko lebką odrodzenia 
bułgarskiego w latach  1H34 — 1837 stał się

słynny k lasz to r  Rilski w  górach Riła, s tano­
w iących  pasmo gór Rodopy,

0  tym wszystk im myślałam, zw iedzając 
w span ia le  w  większości zachow ane  zabytki 
sak ra lne  Bułgarii.

Oto B ojana  koło Sofii. U stóp gór Witosza 
n iew ie lka  ce rk iew ka  z X III  w  z p ięknym i 
freskam i z tegoż czasu. Co za szlachetne, 
su row e linie arch i tek ton iczne. Ze ścian p a ­
trzy siedem set la t  liczące malowidło, p rzed ­
s taw ia jące  ascetycznych świętych. Je s t  to je ­
den z na js ta rszych  zabytków  sztuki plastycz­
nej kościoła chrześcijańskiego.

Oto k lasz tor  w górach Riła. Dojeżdżamy 
doń w ąsko to row ą kolejką, jak  wąż w ijącą  się 
po zalesionych zboczach górskich. Klasztor 
jest olbrzymi. Począ tkam i sięga X w ieku 
kiedy to został założony przez św. J a n a  Ana- 
choretę. Później stopniowo przez lata całe był 
rozbu do w y w any  aż do potężnej tw ierdzy, czy 
też zamku, do złudzenia przypom inającego  
nasz... Wawel. O ogrom ie Rilskiego M ona­
s ty ru  może choćby ju ż  to tylko świadczyć, 
że posiada on ogółem 173 pokoje i sale. 
z k tórych wiele ma a r tys tyczn ie  rzeźbione 
d rew n ian e  sufity. Klasztor posiada w span ia łą  
bibliotekę z bezcennym i w pro s t  zabytkam i 
bu łgarskie j l i te ra tu ry  z wielu in k u n a b u ła ­
mi.

Ole k lasz tor w  Bączkowie. w pobliżu d r u ­
giego co do wielkości,  m ias ta  Bułgarii.  — 
F low diw u . N iew iarygodnie  p iękna i groźna 
droga przez góry Rodopy, biegnąca nie rz a d ­
ko nad  sk ra jem  mrożących k rew  w żyłach 
przepaści.  Szoferzy bułgarscy  jeżdżą pewnie, 
ale zarazem  niezm iern ie  szybko, nic przeto 
dziwnego, że do jazd  au to k a rem  do klasztoru 
jest pełen emocji.

P rzy jeżdżam y wieczorem, o zm roku  — i co 
za szczęście: t ra f iam y  a k u ra t  na wieczorne 
modły  mnichów. Z mrocznej kaplicy k lasz tor­
nej. pochodzącej rów nież  z X -w ieku  a więc 
p raw ie  tysiącletniej! — dochodzą w sp an ia le  
chóry. Co za glosy! Co za ak sam itn e  basy! 
J ak ie  barytony!...

Stoję c ichutko w końcu kaplicy i czuję, j tik 
ogarnia  m n ie  n iek łam ana  kontemplacja.. .

Następnego dnia zw iedzam y Bączkowski 
M cnastyr,  k tóry  jes t  znacznie mniejszy od 
Rilskiego, n a to m ias t  m a  dużo więcej s ta ry ch  
zabytków. Uwagę m oją  zw raca ją  freski Za- 
chari Zografa  d a tu jące  się z nowszych cza­
sów, o tem atyce  pseudo-na iw nej.  Jedno z m a­
lowideł p rzeds taw ia  np. śmierć  bogacza któ­
rego duszę unosi... szatan.

1 jeszcze jeden k lasz tor m ia łam  możność 
zwiedzić, dziś już nieczynny, zachow any jako 
muzeum  narodow e, na w pół zburzony: Ała- 
dża — M onastyr  kolo W arny.

Klasztor A ladża został w yku ty  w  skale. 
Zachow ała  się jeszcze m a leńk a  kapliczka, 
na śc ianach  której w idn ie ją  resztki s t a ro ­
daw nych  f resków ; sporo cel i k o m na t  u c h ro ­

niło  się jeszcze od zagłady. W szystk ie  sufity
i ściany okopcone są od łuczyw a i świec.
Obok k lasztoru  z n a jd u ją  się k a ta k u m b y  — 
rów nież  w yku te  w skale.

Tu ta j ,  z dala od siedlisk ludzkich, wiedli
bułgarscy mnisi swój pustelniczv żywot, dziel­
nie opierali  się w p ływ om  greckim i tu reckiej 
przemocy i czekali w yzw olen ia  narodowego.

Wdzięczny n aród  bułgarsk i odnosi się dziś 
do w szystk ich  sw ych zabytków  kościelnych z 
w ie lk im  szacunkiem, a rząd L udow ej R epu­
bliki B ułgarsk ie j  otacza je t ro sk liw ą  opieką.

Nie można mówić o religijnych zabytkach  
Bułgari i  pom ija jąc  półwysep Nesebar. Ale 
o nim — w następne j korespondencji .

Kaplica w Bojanie. Freski z XIII w,

h reski Zachau Zografa

RilskJ fyantor — sufit w  refektarzu. Klasztor w Baczkowie z XI w.



Do Twej dążym kapli­
cy, co z brzegu czeka

nas...

Płynie pieśń m ary jna ,  goraca i rzew na, niesie się przez pola. przez ha ld j  do tror.u 
N ajśw ię tszej  Pani.  P iękny jesl len tw orzący się zwyczaj.  Ks. proboszxzowi Tadeuszowi 
Gotówce młodzieży i m atkom  należy się uznanie ,  (n).

...Śpiewaj. śpiewaj, dziatwo 
mała. hołd J e j  z pieśni nieś...

BOLESŁAW

Po górach, do linach rozlega się dzwon...

Kult na jśw ię tsze j  M ary i Panny  jest daw ny  w Polsce ,iak daw n e  jest w  naszym 
k ra ju  chrześcijaństw o.

Niezależnie od b iblijnego uzasadnienia  kult m a ry jn y  zrosi się z życiem naszego n a ­
rodu. z jego zw ycza jam i i p rzen iknął do li te ra tury .

Kościół Polsko-Katolicki zachow ując  kato licką tradycję ,  szerzy rozum ny kult Tej. 
k tó ra  św ia tu  da la  Zbawiciela .  Nie tylko w m aju  grom adzi lud w ierny w koScinlach. 
kap licach i przy krzyżach przydrożnych, lecz także w  każde .lej święto przypom ina
o Je j  życiu i cnotach, o tym. że wśród św ia ta  i grzechu zachow ała  czyste serce.

W nabożeństw ach  październ ikow ych  kap łan i  w naukach  i rozm yślan iach  s t a w ia ­
ją tę Postać przed oczy m aikom , siostrom i żonom, aby wzór z Niej brały  w mod 
litwie, w pracy i w życiu.

W parafii  bołesławskiej od la t  na jdaw nie jszych  czci się N ajśw iętsza  M arię Pannę  
w  sposób specjalny. Tworzy się nowe zwyczaje i nowe tradycje .

Od trzech lat właśnie, kiedy dochodzi dzień 15 s ierpnia .  wszystkie wsie okoliczne, 
a jest ich około trzydziestu , b a rw n a  u m ajo na  proces ją  podążają  do św iątyni.  A każda 
z nich w sposób sobie w łaściwy wieńczy g ir landa  kw ia tów  figury Matki N ajśw iętsze j 
niesione w nrocesji.

Mieni się ten pochód m ary jn y  bielą sukien dziewczęcych k rasny m i chustam i m a­
tek, w ieńcam i z kw ia tów  i ba rw n y m i wstęgami. A  każda z tych. k tóre  idą w pocho­
dzie w yznaje  Bngu i ludziom, że jest dzieckiem Maryi, że w' doli i niedoli szuka 
u Niej pomocy.
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SIE TRADYCJE I ZWYCZAJE

...Do kogóż wzdychać m am y 
nędzne dziatki...

My chcemy Boga. P anno  Święta, 
O usłysz naszych wołań glos...

Błogosław. Matko, n a ­
szej b iednej ziemi. Tej 
p rzeboga te j  w  nieszczęś­

cia i Izy...

Królowej Anielskiej
śpiewajmy, 

Różami uw ieńczm y Je j
skroń...

Idźmy, tu lmy się jak dziatki 
Do serca Maryi Matki...



KS. E. NARBUTT

OD SMOLEWA DO WIĘZIENIA NIEDALEKO...
K  A U T  K I  M  P A M I Ę T N I K A

Wieś nie była duża. Rozłożyła 
się na równinie. Senne je j chaty 
wrosły w ziemię. Najbliższe m ia ­
steczko Czyżewo było odlegle o 
3 km. Z Łomży do Czyżewa k u r ­
sow ał autobus. W tydzień po p a ­
m ię tne j rozm ow ie  w kancelar i i  z 
panem K onarzew sk im , podkasa- 
lem su tan nę  i p rzykry łem  ją 
płaszczem. P d co m am  siedzieć 
miesiąc w areszcie — myślałem. 
Usadowiłem się w  autobusie  i je ­
chałem do Smolewa. Myślałem 
po drodze, jak to też będzie. W y­
o b raźn ia  p racow ała  n ieus tannie  
podsuw ając  obrazy jak  na taśmie 
filmowej.

Była to m oja  p ierwsza w życiu 
podróż misyjna.

Nikt mnie tam nie znal ani ja  
nikogo. Niedaleko au tobusu  s ta ­
ła ru r a ,  J ad ąc  przez wieś, przy- 
przężonych do bryczki. Domyśli­
łem się łatwo, że to konie z m a ­
jątki] Smolewo. k tóre  na mnie 
czekają.

Droga do Smolewa była b ło t­
nista. Kola zapadały  głęboko w 
rozm iękłą  ziemię, a z koni b u ch a ­
ła para. Jadąc  przez wieś p rzy ­
g lądałem  się pochylonym chatom 
i ludziom k rzą ta jącym  się kolo 
zagród. Niektórzy zdejm owali 
czapki, chyba dlatego, że je ch a ­
łem dw o rsk ą  bryczką.

Dziedzic K onarzew ski witał 
przed doniem i do w nę trza  s e r ­
decznie zapraszał. Dom już stary 
i mchem porosły daw ne  czasy 
pamiętał .

W ew nątrz  było przytulnie, 
tchnęło t radyc ją  i dostatkiem. 
Przes trzen i dużo. bo dom byl 
obszerny a gospodarz samotny. 
Przydzielono mi duży pokój o- 
c iem niony  pnącym  winogronem .

K w ie tn iow e słońce nie  zacho­
dziło szybko. A kiedy się scho­
wało i m rok zapzdl, zaczęli się 
schodzić mieszkańcy wsi zap ro ­
szeni przez dziedzica.

Gospodarz sw ój salon na oścież 
otworzył. W niesiona doń krzesła  

ławki, aby wszyscy mogli usiąść.
Niektórzy po raz p ierw szy  zna­

leźli się na  pańskich pokojach  i 
byli w yraźn ie  onieśmieleni. 
Chrząkali,  pali li m achorkę ,  a n ie­
dopałki rozcierali  b u tem  po pod­
łodze.

Po pół gadzinie w ypełn ił  się sa ­
lon i przylegający dań pokój. 
Było gw arno  w kuchni i w p rzed­
pokoju. Przedstaw ił  m nie pan  Ko­
narzew ski zeb ranym , po czym u- 
dzielił ml głosu.

Mówiłem długa o zasadach n a ­
szego Kościoła: czym się różni od 
rzymskiego i w  jak im  celu go or-

1 n

gan i/u jem y . U w ypukliłem  także 
problem  społeczny, w skazując  na 
sojusz odwieczny p lebanii z d w o­
rem i fab rykan tem .

,.2al mi tego lu d u “ — pow ie­
dział kiedyś Jezus w idząc zgłod­
niałe rzesze, a słowa te sg do dziś 
ak tu a ln e  — mówiłem.

Z asłuchani byli wszyscy, naw et 
chrząkan ie  ustało. Po półtorej go­
dzinie skończyłem swe przem ó­
wienie, a oni jeszcze nie w y cho ­
dzili.

Z aprosiłem  wszystkich na w ie­
czór jutrzejszy. Przeds taw ił  mi 
się m iejscowy nauczyciel,  który 
za u trzy m an ie  i mały pokoik, u- 
czyl w ie jsk ie  dzieci. Była to szko­
ła p ry w a tn a  Polskiej Macierzy 
Szkolnej.

P an  A dam  Strzelczyk (tak się 
nazyw ał nauczyciel) przyrzekł mi 
sw oją pomoc i profesorskie  po­
parcie. Rozeszła się szybko wieść 
po okolicy, że do Smolewa ksiądz 
narodow y przyjechał.

N aza ju trz  kiedy w sta l iśm y do 
śniadania ,  wszedł do pokoju ko­
m en d an t  p os te ru nk u  PP z Zuzeli. 
Poprosił m nie  o dowód osobisty 
i zapytał o cel mego przyjazdu.

— Przybyłem  z wizytą do pana  
K onarzewskiego — mów iłem - a 
że jes tem  księdzem Kościoła N a­
rodowego, chętnie  opow iadam  lu ­
dziom o zasadach mego Kościo­
ła.

— Przes trzegam  pana — ośw iad­
czył ko m endan t  — że jeżeli pan 
będzie u rządzał zebran ia ,  zosta­
nie nań  w raz  z panem  K o narzew ­
sk im  pociągnięty do odpow ie­
dzialności za nielegalne organizo­
w an ie  zg rom adzenia  puhlicznego.

O świadczenie  przy ją łem  do 
wiadomości, ale wieczorem od­
było się liczne zebranie.

N aza ju trz  młodzież uczyłem

pieśni kościelnych i odpowiedzi 
do Mszy św., a chłopców mini- 
s t ran tu ry .

P ostanowiliśm y w p ią tek  od­
p raw ić  Gorzkie Żale, byl to bo­
w iem  okres Wielkiego Postu. 
Ołtarz  ustaw iliśm y na dużym sto­
le. Krzyż, świece, obrus i kwiaty, 
przygotowaliśm y po południu. 
Wieczorem rozjarzyły się światła, 
a lud w ypełnił wszystkie  pomiesz­
czenia.

Widziałem twarze. k tórych  
dotąd  nie spo tykałam . U brany  w 
kapę  fioletową, k tó rą  z Łomży 
przywiozłem, zain tonow ałem : 
„Gorzkie  żale, przybywajcie" .  
Podchw yciły  kobiety i większość 
mężczyzn. I płynęła prosta , 
tęskna  i rzew na  melodia.

W czasie śp iew ania  drugiej 
zw ro tk i  jakiś  szm er powstał i 
zamieszanie. G rupa  k ilku nas tu  
m*odych mężczyzn s tających 
przy  oknie  falowała  sztucznie  i 
w za jem n ie  się potrącała .  Brzęk 
tłuczonej szyby p rzerw ał  n iem i­
łym dysonansem nasze pobożne 
śpiewanie.

Na sku tek  silnego pchnięcia od 
w ew ną trz ,  w ypadła  ram a z szy­
bami. P róbow ałem  w zrokiem  u- 
spokoić g rupę  ludzi stojących 
przy oknie. Gdy pa trzy łem  na 
nich, koncen tru jąc  całą silę swej 
woli, s tali n ieruchom o i spoko j­
nie. Gdy tylko je dn ak  na chwilę  
od r ich  w zrok oderw ałem , znow u 
wsączą! się n iepokój i szamotanie.

Rozdw aja lem  się wenętrznie .  
P row adziłem  nabożeństwo, in to ­
now ałem , śp iew ałem  i patrzy łem  
na nich, by siłą woli t rzym ać ich 
n a  uwięzi.

To nie „Gorzkie żale" — to 
„Żale" pełne nerwowego n ap ię ­
cia  gdzie każdy gest, każde po­
ruszen ie  czuło się f ib ram i duszy.

P r r \ l » 7 ń  P a n a .  P r o f n o r a  I P le b a n * . . , "

Na zakończenie mów iłem k aza ­
nie.

Widziałem tw arze  zap ite  i 
zamglone oczy młodych ludzi, 
których przysłano specjalnie, aby 
zdemolowali — jak  dow iedzia łem 
się później — kaplicę i rozpędzi­
li „sekciarzy". *

Pili w p iw iarn i w  Zuzeli na  
koszt miejscowego proboszcza.

P rzem aw ia łem  od ołtarza do 
wszystkich. Czy treść  była bo­
gata? Nie wiem. Ale wiem, >.<' 
słowa były gorące, zap raw ione  
bólem, sk a rg ą  i n ieub łaganą  d e ­
cyzją w alk i  o p raw dę.

Lekki chłodek zaw iew al przez 
w yb ite  okno i osuszał nie  tylko 
czoła spocone od gorąca, ale i 
Izy sp ływ ające  po tw arzach.

Na najbliższą niedzielę,  a była 
lo niedziela P a lm ow a, zapow ie­
działem sumę.

N aza ju trz  z ran a  zjawiło  się 
dwóch polic jantów w tow arzy­
stwie sołtysa. Oświadczono mi u- 
rzędowo, że na odpraw ien ie  n a ­
bożeństwa muszę mieć pozwole­
nie ze S taros tw a Powiatowego w 
Ostrowie Mazowieckim.

Pow ołu jąc  się na 111 a rtykuł 
konsty tucji Rzeczypospolitej Po l­
skiej zaw iadom iłem  Starostw o o 
m ającym  się odbyć nabożeń­
stw ie .

W sobotę przed po łudniem  nie 
było żadne j odpowiedzi.  W y bra ­
łem się na pocztę, aby zate lefono­
wać da Starostw a.

Poniew aż  w wielu okolicach 
jeszcze do dnia dzisiejszego ksiądz 
bez su tann y  nie jest ksiedzem. 
ub ra łem  się w sutannę.

Odpowiedziano mi telefonicznie, 
że pozwolenia  nie o trzymam . 
Takie w yznan ie  nie f iguruje  w 
re jes trze  w y znań  uznanych  przez 
P a ńs tw o  i S tarostw o nic o tym 
nie  wie. aby w Smolewie czy 
okolicy byli w yznaw cy takiego 
Kościoła.

Gdy w ychodziłem z urzędu 
pocztowego, podszedł do mnie 
po lic jan t i zaprosił na p oste ru ­
nek.

— Na jak ie j  podstaw ie  pan no­
si su tan nę  zastrzeżoną k o n k o rd a ­
tem  dla księży Kościoła rzy m ­
sko-katolickiego — zapyta ł p rzo ­
dow nik  .

— Na te j  podstawie, że jes tem 
księdzem polsko-katollckim, a 
wszyscy duchow ni w yznań  chrze­
śc i jańsk ich  używ ają  jakichś szat 
różniących ich od osób świeckich.

C IĄ G  DALSZY 
NA STR .13



CHÓW GĘSI P O R A D Y  D LA  G O S P O D Y Ń

Najbardziej opłacalny z drabin jest chów  

gęsi. Gęś jest bowiem ptakiem wybitnie  

roślinożernym |» przy tym odpornym, nic 

wymagającym specjalnej opieki. Kto ma 

da dyspozycji dla gęsi pastwisko, mnże l i ­

czyć na zysk z ich chowu.

Najczęściej spotykany u nas rasą jest 

gęś pomorska. Sztuki tej rasy dochodzą dn 

5 i G kg. wagi Umaszczenic gęsi pomorskiej 

jest białe, sttjarc i bialo-szare. Grzbiet gęsi 

pomorskiej jest szeiloki 1 długi, pierś glębn 

ka, dziób jasny. Gęś do chowu zestawia się 

jesicnią. Zimą gesi żywimy ziarnem, otrę­

bami i zieleniną. Gąsięta żywimy rozmo­

czoną w wodzie luli 'ku bulką, posieka­

nym jajkiem, posick. , zieleniną. Gęsi ko-

PLACEK O W O C O W Y

10 dkg, cukru, 17 dkg mąki pszennej. 1(1 

dkg masła, zapach waniliowy lub utarta 

skopka cytrynowa., owoce, 3 białka, 15 dkg 

pudru.

Zagnieść na stolnicy ciasto  z 17 dkg m ą­

ki, 10 dkg masła, 1(1 dkg cukru  Dodać cu­

kier w aniliow y lub u ta r tą  skórkę c y try n o ­

wą. O dstaw ić  w z im ne miejsce na 1.5 go­

dziny. N astępnie  wyłożyć ciasto na w y sm a­

ro w an ą  m asłem  blachę i upiec w średnio  

gorącym  piecu Przygotować następując;) 

masę  owocową: 1 li tr  surowych owoców 

malin lub wiśni, przetrzeć przez a lum in iow e ' '  

s i tko  i wymieszać z cukrem  do sm aku. N a­

łożyć na upieczone ciasto nie w y jm u jąc  go 

z formy oraz przykryć ubitą na p a rze  p ia ­

ną  z 3 białek i 15 dkg cuk ru -p ud ru .  Zapiec 

w  gorącym piecu P ian a  musi się lekko za­

rum ienić .  Posypać pudrem.

RACUSZKI

1 2 kg mąki pszennej, 1 szklanka inlrka.

2 jajka, 3 dkg cukru, 3 dkg sklarowanego  

iTiJsla, 2 dkg drożdży, cukier waniliowy,  

sok owocowy lub kunfitury.

Mąkę, mleko przegotowane i cieple, tro­

chę soli, sklarowane masło, rozpuszi^une 

drożdże, cale jajka, cukier, wanilię rozbić 

dobrze w donicy łyżką drewnianą luli ręką 

i postawić w cieple miejsce. Gdy dobrze po­

drośnie (jeszcze raz tyle), brać je łyżką, 

umaczaną w smalcu lub maśle i wpuszczać  

na patelnię z gorącym tłuszczem. Smażyć  

na obie strony na wolnym ogniu dn 5 mi 

nul. Po upieczeniu układać na półmisek 

i gorące posypywać cukrem pudrem. Poda­

wać cieple z sokiem malinowym luli kon­

fiturą.

rzystają ze stawów, strumyków, koniecznie  

trzeba im dostarczać wody do picia.

Okres tuczenia trwa 2 — 3 tygodnie. Gę­

si tuczy się kukurydzą, owsem, jęczmieniem,  

ziemniakami. Karinę zarabia się mlekiem

i daje w postaci gęstej papki albo w for- 

jnie klusek. W czasie tuczenia należy ogra­

niczyć ruch gęsi. (X

W MAŁYM MIESZKANIU -  
DUŻO WOLNEJ PRZESTRZENI

Nieporozum ienie?  B ynajm niej .  Założenie 
możliwe dn zrea l izow ania  i d a jące  w  efekcie 
rozliczne korzyści.

N arzekam y ciągle, że now e m ieszkania  
są maić « niewygodne, że po ich um eblo­
w aniu  czujemy się jak w ciasnej klatce, 
p o tyka jąc  się o sprzęty. Na ogól nie zda­
jem y  sobie spraw y, że wiele w lym  
naszej winy, i że przy odrobin ie  pom ysło­
wości malc  m ieszkanie  możemy uczynić 
p rzes tron ny m  tak, by s tw arzało  miłe w r a ­
żen ie  i nastró j do odpoczynku. W m ieszk a ­
niu „zagraconym ‘ m eblam i na  oju takiego 
nie m a; m eble p rzy t łacza ją  nas. zac iem ­
n ia ją  pokój Dużo światła i możliwie naj­
więcej swobody poruszania się po miesz­
kaniu to warunek dobrego odpoczynku. In 
dewiza nowoczesnego planowania wnętrz.

Pomyślmy, co można zmienić w naszym 
m ieszkaniu , by sprostać  tym założeniom. 
P rzede  w szystk im  w yp ow iadam y w ojnę 

d rnbnom ieszczańsk ie j  trad yc j i  u s taw ian ia  
■na środku pokoju  stołu ob w a ro w an eg o  

w okół krzesłami. Nic bardzie j  nie zabie ra  

n a m  miejsca  jak  w łaśn ie  lak ustaw iony  

■stół. S p rób u jm y  p rzesunąć  stół pod k tórąś 

ize ścian — jeżeli ma on służyć rów nież  do 

p racy  — możliw ie blisko źródła św iatła .  Do 

tego celu oczywiście bardzie j  n a d a je  się 

stoi p ros toką tny  lub k w a d ra lo w y  niż 

okrąg ły  Najlepiej żeby stół byl sk ładany ,  

co da je  pod w ó jną  korzyść na codzień nie 

za jm u je  nam  miejsca, w razie polrzeby n a ­

to m ias t  może po rozłożeniu pomieścić naw et 

kilkanaśc ie  osób. Z nabyc iem  takiego 

stołu nie po w inno  być specja lnych kłopotów, 

gdyż coraz więcej pojaw ia  się ich w skle­

pach  meblowych. P rzek on a jc ie  się te raz  ile 
dzięki tem u uzyskaliśmy miejsca.

Przy  urządzaniu  uroczystości z okazji np. 
im ienin  nie m us im y stołu w ystaw iać  na śro­
dek pokoju. Coraz bardziej rozpowszechnia 
się zw yczaj t r a k to w a n ia  stołu nie jako 
sprzętu, k tó ry  obsiada  się dookoła na szływ- 
no i tkw i się przy nim  do końca  przyjęcia. 
Jęcz jako  bufetu, na k tórym  ustaw ione sa 
po traw y  i przy k tó rym  każdy sam  się obsłu- 

fiuje.
P rzekonac ie  się, że przy tej metodzie na 

s tró j  będzie  p rzy jem nie jszy  i bardzie j s w o ­
bodny.

W innym  miejscu pokoju, także  z boku, 
możemy ustawić mały n iesym etryczny  sto­
liczek z kolorowym  bla tem , przy nim mate 
m iękkie  stołeczki lub także  niewielkie, 
zg rab ne  foteliki.

Taki stolik z fotelikami s tw arza  w poko­
ju bardzo  k am e ra ln y  nas tró j  sprzyja jący  
w ypoczynkowi. Tam  m ożna usiąść z książ­
ką lub gazetą w ręku, przy n im  wypić her 
batę  lub  kawę.

Nasz pokój w yda  się jeszcze p rzy tu ln ie j­
szy, gdy położymy na podłogę dyw an  Nie 
musi to  być zaraz dy w an  puszysty i drogi 
Z now u odrobina pomysłowości i kos/.l tej 
.inwestycji zam kniem y w g ran icach  600— 
ifiOfi zl. W ystarczy kupić  3 lub  4 małe dyw a­
niki typu chodnikow ego i ułożyć je  obok 
siebie. Miły efek uzyskam y gdy będą to dy 
.waniki w różnych kolorach zh arm onizow a­

nych ze sobą.
W ten sposób nasz pokoik nab ra ł  od razu 

innego  w yglądu i wyrazu.

A. N.



MIESZKANIE MUSI BYĆ WIDNE I JASNE

Najlepszym rozw iązan iem  lego p rob lem u 
jest budow anie  tak ich  mieszkań, k tóre  juz 
z założenia są ja sne  i słoneczne dzięki 
dużym oknom i szerokiej n iezabudow anej 
przesti /.eni p rzed domem . Nowoczesne b u ­
dow nic tw a  m ie jsk ie  w pełni rea l izu je  juz 
te załozenia. co m ają jednak  zrobić loka­
torzy mieszkań w s ta rych  czynszowych k a ­
mienicach o tvpowych podw órkach  — s tu d ­
niach gdzie św ia t ło  dociera z trudem . Jest 

rzeczą oczywiste), że dopóki będą  is tn ia ł’' 
jeszcze takie  kamienice, będd w nich miesz 
kania ciemno i ponure , do k tórych prom ień 

słońca dociera rzadko  Będąc w takiej sy 
tuacji zróbmy wszyslko. by uczynić miesz 
kanie  możliwie jasnym , by przez okno w p a ­

dało do niego możliwie najw ięcej światła  
Na poprzedniej s tron ie  „Mieszkania i ogrc 
du" s tw ierdzil iśmy, że jasne  i w idne  m iesz­
kan ie  (o w arunek  dobrego odpoczynku — 
oto więc garść uwag. k tóre  pomogą nam  ten 
w arunek  zrealizować 

Z acznijm y od ścian Zasadą, jes t tu ta j  un i­

k an ie  c iem nych kolorów przy ich m a lo w a ­

niu. tym bardzie j w m ieszkan iach  pozba­

wionych dos ta tecznej ilości św ia t ła  dz ienn e­

go — ściany w inny byc m alow ane  na  ja s ­

ne, pastelow e kolory, gdyż nie poch łan ia ją  

one wówczas światła ,  a wprost przeciwnie

— odb ija ją  j e  Wesoły i ciepły n as t ró j  s tw a  

iizają w pokoju ściany, każda w innym  k o ­

lorze Nie o b w a ro w u jm y  ich zbyt w ie lką  

•ilością ciężkich i dużych obrazów, w y s ta r ­

czy trzy — cztery  rep ro du kc je  także o jas­

nych kolorach i prostej opraw ie  U nika jm y  

zaw ieszan ie  ścian ciężkimi k il im am i — one 

,też p och łan ia ją  światło. Spróbu jm y  zastą 

pic kilim jaśni) s łoneczną matą. któ. ma te 

zalety, że jest tania, bardzo e fek to w na  na 

ścianie i znow u roz jaśn ia  pokój Rażąco 

puste miejsca  możemy zapełnić, w ieszając 

na ścianie kolorowy talerze o ludow ych  

w zorach

Drugą n a jw ażn ie jszą  sp ra w ą  jest okno 
P ozw ó lm y  by wpuszczało  ono do pokoju 
jak najw ięcej św ia t ła  Jeżeli decydu jem y się 
n a  firankę, to musi by t  o na  bardzo  lekki' 

i de l ika tna  w sw oim ry sun ku  — gęsia f i ran ­
ka pochłania  wiele św ia t ła  Zawieszając  w 
oknacl zasłonę pam ię ta jm y , by po jej roz­
sunięciu nie zasłaniała  ona brzegów okna. 
Zasłona  niech będzie kolorowa i wesoła w 
ich zes taw ien iu  a więc obow iązu ją  kolory 
ja sn e  i pogodne zh a rm on izo w an e  z kolorem 
■ścian i całego urządzenia  pokoju

W tym sam ym  tonie musi być na rzu ta  

na tapczan i dyw an  na podłodze, o k tó rym  

w spom ina liśm y  na poprzednie j  s tronie  

„Mieszkania '  . P isaliśmy w ów czas o m ałym  

stoliku W ybierzmy stolik o ładn ym  koloro­

w ym  blacie żółtym, jasnoz ie lonym  jasno 

pom arańczow ym , zależnie  od tego w jak im  

tonie chcemy utrzym ać cały pokój.

Nie bó jm y  się jasnych, żywych kolorów 

•Jest rzeczą dow iedzioną już. że m a ją  one 

doda tn i wp!vw na nasz sys tem nerw owy, 

u ła tw ia ją  za tsm  odpoczynek  i regenerac ję  

sil o rganizmu.

■Jeszcze k ilka słów' o o św ie t len iu  eleklrycz- 

nym Tak jak z ryw am y z trady c ją  stołu jako 

cen tra lnego  sprzętu  w pokoju, tak samo nie 

jes t  już  zasadą górne św ia t io  rzucane  przez 

żyrandol na środku suf itu  Z  powodzeniem 

i dużym pożytkiem możemy zastąpić je  

św ia t łem  bocznym k ink ie tow ym  przez 

umieszczenie  na śc ianie  w dwóch lub naw et 

trzech punki ach (zależnie od potrzeby) m a ­

łych lam p z abażu rkam i T ak ie  światło 

ła k ż e  u ła tw ia  odpoczynek i doda je  uroku 

i ciepła pokojowi.

Postępu jąc  w opisany sposób nie zm ien i­

my w praw d z ie  c iem nego pokoju  w słonecz 

ny, a le  na pewno będzie w nim w idnie j

i pogodniej, a o to nam  przecież chodzi

A. N.
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PRAKTYCZNE PORADY GOSPODARSKIE
/ J A K  ZABEZPIECZYĆ ŻELA ZN E 

N ARZĘOZH PRZED  RDZĄ?

Stosownie  do ilości lub wielkości narzędzia  
b ierze  się 1—2. 4—5 kg cem cn lu  i w sypu je  
się do wody (nie odw rotnie),  miesza tak d łu ­
go. aż u tw orzy  się masa należytej gęstości 
T ak ą  masą  pociągnąć żelazne części n a rzę ­
dzia. k tó ra  dłuż.szy czas chroni żelazo od 
rdzy

-  'M Y C IE  RĄK ZE SADZY. M I A U ’ 
WĘGLOW EGO ITP.

Z ab rud zo ne  ręce sadzą itp sm a ru je  się 
lekko tłuszczem, np smalcem, oliwą, o lejem 
i zm yw a  potem s ta ran n ie  m ydłem  i ciepłą 
wodą ze sodą.

PI.A M Y  A TR A M ENTOW E I RDZAWE

Napuszcza się je  solą szczaw ikow ą lub cy­
try no w ym  sokiem, a nas tęp n ie  zm yw a z im ną 
w odą  P lam y od rdzy po napuszczeniu  c y try ­
now ym sokiem dobrze jest p a rę  razy prze 
ciągnąć żelazkiem.

U SU W A N IE  PLAM  Z FARBY O L E JN E J 
I LAK IERU

2 części sa lm iaku  i część o le jp  te rpen ty  
nowego Przed użyciem płyn w strząsnąć  Po
10 m inu tach  zetrzeć p lam ę

u s u w a n i e  ż y w i c y .

Mocny sp iry tus lub  benzol.

CZYSZCZENIE LUSTER

Należy w ystrzegać  się. aby lus tra  m e  w y­
stawiać  na dzia łan ie  promieni słonecznych, 
gdyż d osta ją  p lam  i skaz N ajlepiej ji 
czyścić czystym sp iry tusem , m acza jąc  w nim 
tlane lę  i w y c ie ra jąc  nią lustra  do sucha

PRZECIW  PCHŁOM 1 PLUSKW OM 
W MIESZKANIU

Podłogi nie m a lo w ane  szorujem y w odą z 
doda tk iem  m ydła  szarego i pio łunu goto 
wanego  w wodzie albo ałunu: do w ap n a  czy 
farby do b ie lenia  lub m a low an ia  ścian do 
d a jem y  nafty  lub  sub lim atu  rozpuszczonego 

w sp iry tus ie  (uwaga: trucizna!): szpary  w 
sprzętach sm aru jem y  naftą.

JA K  NADAĆ POŁYSK SZYBOM 
W OKN ACH?

Po s ta ra n n y m  umyciu i w y ta rc iu  czystą 
śc ierką  w ycie ram y  szyby s ta ry m i gazetami 
Jes t  to n a j tań szy  a zarazem  niezawodny śro 
dek, aby szybom nndać jasny połysk.

CZY SZCZENIE PLAM  NA PODŁODZE

Pbimy tak ie  należy przed myciem podłog. 
w y trzeć  dnbrze  na sucho w iechciem  ze sło­
my lub siana, albo suchą, g rubą  ścierką. Gdy 
po tak im  s ta ra n n y m  w ytarc iu  nie znikną, 
należy użyć octu i n im w ytrzeć  plam y. P ó ź ­
niej całą podłogę m yje  się jak zwykle. W ten 
sam sposób m y je  się podłogę k am ienn ą  sp la ­
mioną w ap nem



T Y L K O  D L A  P A L A C Z Y O D  S M O L E W A  DO WI Ę Z I E N I A  
N I E D A L E K O

D O K O Ń C Z E N IE  ZE STR. 1 1

Od paru  la t toczy się w świe- 
cie lek a rsk im  dyskusja  na tem at 
szkodliwości pa lenia  tytoniu  T e­
o ria  szkodliwości ma sw ych go­
rących zw olenników  i rów nie  
licznych przeciwników. Jedn i ,  o- 
p iera jąc  się na sta tystyce  udo­
w ad n ia ją  d ru g im  że palenie  po­
w oduje  zwiększenie ilości zgo­
nów 2 powodu rak a  płuc. Drudzy, 
innymi znowu danym i s ta ty ­
stycznymi pragną  przekonać, że 
palenie  nie ma jakiegoś decydu­
jącego znaczenia  dla zdrowia pa­
lących Cały zastęp chem ików  
pracu je  nad  w ynalezien iem  do­
b rych  f i l t rów  do papierosów, któ- 
reby  za trzym yw ały  w sobie u- 
boczne p ro d uk ty  smołowe z dymu 
tytoniowego. k tóre  m a ją  być 
w łaśn ie  czynn ikam i rak o tw ó rc zy ­
mi.

N auka  jed n a k  w sp raw ie  p ap ie ­
rosowego dym u nie powiedzia ła  
jeszcze osta tn iego słowa.

Są ludzie, k tó rym  palen ie  rze­
czywiście szkodzi na zdrowiu. Są 
to przede w szystk im  ludzie ze 
schorzeniam i narządów  oddecho­
wych. a w n iektórych innych 
schorzeniach (choroba wrzodowa 
żołądka) lekarze zalecają  przestać 
palić. Jeżeli jednak  palący jes t 
ogólnie zdrow y i daw ka  spalo­
nych przez niego papierosow 
dziennie  nie przekracza  10—12 
sztuk, to tak ie  u m ia rk o w a n e  pa­
lenie nie spow oduje uszczerbku 
w jego zdrowiu.

Zasadą, k tórej każdy palacz po­
winien  bezwzględnie przestrzegać 
jest nie palenie  w nocy (gdy się 
obudzi i t rudno  mu zasnąć) i nie 
palenie  na czczo. Jeżeli już  się 
tak bardzo przyzwyczaiło  do t e ­
go „pierwszego dym ku" zaraz 
po przebudzeniu , to p rzygotować 
sobie trzeba  coś do zjedzenia 
przy łóżku. I dopiero  pa takiej 
, .p rzekąsce '1 można zapalić. Le­
piej jed nak  tego pierwszego p a ­

j ą k  In n ie d a w n o  d o n io s ła  p r a s a .  w 
I n s ty tu c i e  M a t e m a t y c z n y m  Polsk ie j  
A k a d em i i  N a u k  w W a r s z a w ie  w y b u d o ­
w a n a  zosta ła  e l e k t r o n o w a  maszyn ;]  
m a te m a t y c z n a ,  z w a n a  p rz e z  u c z o n y c h  
e l e k t r o n o w y m  a n a l i z a to r e m  r ó w n a ń  
r ó ż n ic z k o w y c h  J e s t  to p ie rw s za  tegn 
ro d z a ju  a p a r a t u r a  w Po lsce .  W c iągu 
za l ed w ie  125 s e k u n d y  od n a s t a w ie n ia  
m a s z y n s  p o d a j e  r o z w ią z a n ie  s k o m p l i ­
k o w a n y c h  z a g a d n ie ń  m a t e m a t y c z n y c h  
M as z y n y  m a t e m a t y c z n e  są  d o n io s ły m  
o s ią g n ię c ie m  e le k t ro n ik i .

J e d n a  z p i e r w s z y c h  m a s z y n  m a te ­
m a t y c z n y c h  dla  c a ł k o w a n ia  r ó w n a ń  
r ó ż n ic z k o w y c h  s k o n s t r u o w a ł  zn a k o -  
m i ly  u c zo n y  r o s y j s k i  w d z ie d z in ie  m a ­
t e m a ty k i .  m e c h a n ik i  i b u d o w y  Tkrt;- 
t ó w  (cz łonek  A k a d e  nil N a u k )  A l e f s y  
K r y ló w  (1863-1945). w  ro k u  1912. M a ­
s zy n a  ta z y s k a ła  rozg łos  św ia to w y .

Z w ro t  i p o w a ż n y  p o s tęp  w b u d o w ie  
m a s z y n  m a t e m a t y c z n y c h  n a s t ę p u j e  
d o p ie r a  J e d n a k  w  o s t a t n im  d z ie s ięc io ­
leciu .

E le k t r o n o w a  m a s z y n a  m a t e m a t y c z ­
na  z b u d o w a n a  w P o lsce  j e s t  zdo lna  
w y k o n a ć  a u t o m a t y c z n i e  i z n i e p r a w ­
d o p o d o b n a  p r ę d k o ś c i ą  poza n o r m a l ­
n y m i  d z ia ła n ia m i  a r y t m e t y c z n y m i  Jak :  
d o d a w a n ie ,  o d e jm o w a n ie .  m n o ż e n ie  
i dz ie len ie ,  r ó w n ie ż  w ie le  t y s ię c y  m n o ­
żeń l iczb w ie lo c y f r o w y c h  w c ią g u  jed  
ne j  s e k u n d y .  A u t o m a ty c z n ie  1 z c a ł k o ­
w ita  d o k ł a d n o ś c i ą  oblicza  t a k ie  
t r u d n e  i s k o m p l i k o w a n e  o p e r a c j e  m a ­
te m a ty c z n e .  j a k  ró ż n ic z k o w a n ie ,  i n t e r ­
po lac je .  c a ł k o w a n ie  l iczbow e,  ana l izę  
h a r m o n i c z n a ,  s u m o w a n ie  1 m n o ż e n ie  
rzędów ,  o b l ic zen ie  w y z n a c z n ik ó w .  Jak  
też r o z w ią z u j e  u k ł a d y  a lg e b ra icz n e ,  
r ó ż n ic o w e  1 j n n e  ró ż n o r o d n e  r ó w n a ­
n ia .  Mo2e b y ć  n a w e t  u ż y ta  i dla  r a ­
c h u n k u  tzw .  k r a k o w i a n o w e g o  '. w y ­
n a le z io n e g o  n ie d a w n o  p rz e z  n a sze g o  
z n a k o m i t e g o  u c zo n e g o  T a d e u s z a  Ba- 
n a c h le w ic z a .  d y r .  O b s e r w a t o r i u m  A- 
s t ro n o m ic z n e g o  w  K r a k o w ie

D o s k o n a ło ś ć  w ogóle  w s p ó ł c z e s n y c h  
e l e k t r o n o w y c h  m a s z y n  m a t e m a t y c z ­
n y c h  w y r a ż a  s ię  te ż  w zdo ln o śc i  z a p a ­
m ię ta n ia  i z a c h o w a n ia  t y c h  ic z n y c h  
ty s ię cy  w y n i k ó w  i p o ś r e d n ic h  liczbn-

pierosa odłożyć na po śn iadan iu
S po tka łam  się z powiedzeniem, 

że palenie nie  jest żadną przy ­
jem nością  ale h rak  pap ierosa  dla 
nałogowego palacza jest w yraźną  
przykrością  i d latego pali Być 
może, pewien au to m atyzm  ru ­
chów zw iązany z ce rem onią  za­
pa len ia  pap ierosa  i palenia, k tó ­
ry w pływ ać  może naw el u sp ak a ­
jająco przy zdenerw ow aniu ,  czy 
rozdrażn ien iu ,  też nie  jest bez 
znaczenia dla palacza.

O dzwyczajen ie  się od palenia 
jest dość trudne,  lecz absolutn ie  
możliwe. W ym aga trochę wysiłku 
woli. Zm nie jszan ie  ..dawki dzien­
n e j1’ papierosów  da niczego nie 
doprowadzi.  Jed n y m  sposobem 
iest na tychm ias tow e i całkowite  
zap rzes tan ie  palenia.

Chcąc przyjść  z pomocą ch ę t­
nym. którzy p ragn ą  porzucić p a ­
lenie, polski przem ysł fa rm a ceu ­
tyczny wypuścił na rynek o s ta t­
nio lek pod nazw ą . .Antynicotyn" 
(w ynalazek  dr A. Danysze z B ia­
łostockiej A M ). Koszt kurac j i  
nie  p rzekracza  80 zł. K u rac ja  nie 
jes t uciążliwa, polega na p rzy j­
m o w an iu  pigułek oraz ca łkow i­
tym w strzy m an iu  się od palenia 
w czasie jej p rzeprow adzan ia .  
N a tu ra ln ie  chęć na pap ierosa  
nie m in ie  cd iazu ,  ale w m arę  
postępu kurac j i  będzie maleć, aż 
prze jdz ie  zupsłn ie .  Ilość i częs­
tość zażyw an ia  tab le tek  „A n­
tyn ico tyn"  uzależniona jest cd 
decyzji lekarza, indyw idua lne j 
d la  k a ż ie g o  pacjen ta .

Prod likcja  ..A ntynicotyn" pro­
w ad zon a  jest jeszcze na bardzo 
m ałą  skalę, ilość jego nie zaspo­
koi zapo trzebow an ia  wszystkich 
ch ę tnych  Za rok. można przy­
puszczać. p rodukc ja  zwiększy się 
w ie lokro tn ie  i wówczas zapotrze­
bow anie  na ..A ntynicotyn" będz e 
całkowicie pokryte.

dr A. M.

w y c h  le /u l tdL ow  u ra z  p r o w a d z e n i a  o b ­
li czen ia  n a o  n im i  za p o m o c ą  s p e c j a l ­
nego  u rz ą d z e n ia  P r a c a  p rz y  p o m o c y  
ta k ic h  m a s z y n  p rz y s p ie s z a  l y y k o n a n ie  
z a d a ń  o t y s i ą c  a n a w e t  d z ie s ią tk i  t y ­
s ięcy  razy .  U m o ż l iw ia  o n a  r o z w ią z y ­
w a n ie  z ło ż o n y ch  m a t e m a t y c z n y c h  p r o ­
b l e m ó w  fizyk i .  m a t e m a t y k i  s t o s o w a ­
ne j .  c h em ii .  s t a t y s ty k i ,  a s t r o n o m i i  
E l e k t r o n o w e  m a s z y n y  m a t e m a t y c z ­
ne  d a j ą  leż p o w a ż n ą  p o m o c  rad io f izy -  
k o m  w o b l ic z e n ia c h  e l e k t r o m a g n e ­
t y c z n y c h  w r o z w ią z y w a n iu  r ó w n a ń  
fa lo w y c h ,  o b l ic z a n iu  r o z c h o d z e n ia  sie  
fa l r a d io w y c h  w  p rz e s t r z e n i  w o lne j  
i ś r o d o w is k a c h  z a m k n i ę t y c h  L icz n s  
p r o b l e m y  m a g n e t y z m u ,  ro z c h o d ze n ia  
s ię  c iepła ,  z a g a d n ie n i a  a e r o d y n a m i c z ­
ne  i h y d r o d y n a m i c z n e  n ie  m o g ły b y  być  
w ogó le  n a le ży c ie  r o z w ią z a n e  bez za­
s to s o w a n ia  w s p ó ł c z e s n y c h  m a s z y n  e- 
l e k t r o n c w y c h .  W sp ó łc z e sn a  d u ża  m a ­
s zy n a  e le k t r o n o w a  z a w ie ra  ty s ią c e  
m i n i a t u r o w y c h  i d łu g o w ie c z n y c h  l a m p  
e l e k t r o n o w y c h .  w z m a c n ia c z y  k r y ­
s t a l i c z n y c h  i l a m p  p ro s lo \v n ic7 v ch .  -i- 
p o ry  i k o n d e n s a t o r y  z e s ta w y  e t e k t ro -  
n o w o - p r o m i e n i o w y c h  r u r e k .  r t ę c io ­
w y c h  1 k w a r c o w y c h  lin i i  o raz  inne  
s k o m p l i k o w a n e  e l e m e n ty .

W szy s tk ie  t e  części są s k o m p o n o w a ­
ne  1 z m o n t o w a n e  jak-j  s k ł a d a n y  m e ­
c h a n izm .  z a j m u j ą c y  dz ie s ią tk i  i s a tk i  
m e t r ó w  k w a d r a t o w y c h  po la  D z ia łać  
m u s z ą  w e  w ła ś c iw e j  k o l e jn o ś c i  i z u ­
p e łn ie  p e w n ie ,  p r a k t y c z n i e  z w y łą c z e ­
n ie m  ine rc j i .  w y k a z u j ą c  o l b r z y m ią  
ilość  o p e r a c j i  w  p r z e k a z y w a n i u  d a ­
n y c h  z Jed n e j  części m a s z y n y  do d r u ­
g ie j.  a w k o ń c o w e j  fazie  m u s z ą  p o d ać  
j a k o  w y n ik  s w o j e j  s k o m p l i k o w a n e j  

p r a c y  o s t a t e c z n y  w y n ik  w  d o g o d n e j  
do k o r z y s t a n i a  pos tac i .  D a lsze  u d o s k o ­
n a le n ie  tych  m a s z y n  u w a r u n k o w a n e  
j e s t  r o z w o je m  e l e k t ro n ik i ,  a w s z c z e ­
gó ln o ś c i  — b a d a n i a m i  nad  e l e k t r o n o ­
w y m i  p r o m i e n ia m i  w z m a c n ia c z y  i p r o ­
s to w n ik ó w  o ra z  e le k t r o n o w o - p r o m ie -  
m a iy y c h  r u r e k ,  k t ó r y c h  z a d a n ie m  Jest  
u t r w a le n i e  ( z a p a m ię ty w a n ie )  w y n ik ó w  
p o ś re d n ic h  i i n n y c h  d z ia łań  m e c h a ­
n izm u .

m g r  inż .  M iko ła j  O r l ick l

Podawałem i inne podstawy, 
ale one na nic się nie zdały. Na­
pisano protokół, a później z ar­
tykułu 26 prawa a wykroczeniach,  
czwarty raz z rzędu otrzymałem  
miesiąc aresztu i 50 zl grzywny.

W niedzielę od rana zaroiło się 
w majątku ad ludzi. Przyszli 
chłopi — mieszkańcy okolicznych  
węi. Ze wsi szlacheckich, a było 
eh kilka, nikt się nie zjawił. 

Wielu z tej szlachty trzymało  
krowy w chałupie, podpisywało  
się krzyżykami, a błękitna krew  
ujawniała się tylko na niektó­
rych nosach, ale co szlachta — 
to szlachta.

W pokoju przylegającym do 
prowizorycznej kaplicy przygoto­
w ywałem  się do sumy.

Ministranci ubrani po raz 
pierwszy w życiu w białe Komeż-  
ki byli przejęci sw ą rolą. Pięć 
minut przed jedenastą zjawiło się 
trzech policjantów. Weszli przez 
kaplicę w czapkach z paskami 
pod brodą i zbliżyli się do mnie.

Pan przodownik salutując grze- 
czenie oświadczył, że ma polece­
nie od komendanta powialowego.  
aby do nabożeństwa nie dopuście.

— Myślę, że pan nie będzie 
slawia! oporu władzy. powie­
dział — bo pan wie. jakie są 
później następstwa.

Stałem wobec dylematu.
Jeżeli nie odprawię nabożeń­

stwa, z akcji mojej absolutne 
fiasko, bo stracę zaufanie u lu­
dzi. A jeżeli odprawię, no,'ile.. .  
przynajmniej miesiąc aresztu.

— Panie przodowniku — mówi­
łem — mnie lakże tu władza 
przysłała, a jest nią mój biskup 
i lud tego żąda, dlatego nabożeń­
stwo odbyć się musi. Szemrano 
w kaplicy i część ludzi słyszała  
iten dialog.

Drżały mi trochę nogi sutanną 
i albą przykryte, a szczęki drgały 
lebrycznie. Odwróciłem się w 
stronę kaplicy trzymając kie­
lich. Policjanci stanęli w 
drzwiach. Po zebranych przeleciał 
szmer oburzenia.

Zebrawsży wszystkie siły prze­
szedłem między policjantami. a 
za mną Sżli ministranci i dzwoni­
li dzwonkami.

Policjantom zabrakło odwagi, 
aby siłą zagrodzić mi drogę.

Okna były otwarte. Na dworze 
stali ludzie z obnażonymi głow a­

mi. Zaintonowałem „Jezu Chry­
ste, Panie miły" i rozpocząłem 
ministranlurę.

Zebrani śpiewali z mocą i ja­
kimś żalem, który określić tru­
dno. Gdy odwróciłem się na ,,Pan 
z wami", przedstawiciele władzy  
stali nadal w czapkach wśród 
rozmodlonej ludzkiej gromady.

Gdy rozdzwoniły się dzwonki na 
,,Podniesienie*', przodownik w y ­
cofał się z kaplicy do przyle­
głego pokoju. Pozostali dwaj sta- 
’i nadal w czapkach jak wielko­
sobotni strażnicy przy grobie 
Chrystusowym.

Po skończonej sumie głosiłem 
kazanie.

Mówiłem o Palmowej Niedzieli,
0 radosnym Hosanna i Wielkim  
Piątku naszego życia.

W jakiejś osobliwej inwokacji 
modliłem się mówiąc: „Zejdź. P a­
nie, jeszcze na ziemię, by przez 
swe życie ofiarne i śmierć mę­
czeńską ludzi jednoczyć, by przez 
krwawy Ogrójec i tragiczną Gol­
gotę nas do siebie przybliżyć. 
Przyjdź o Fanie, i wypleń z serc 
naszych kąkole i osty, które słu­
dzy Kościoła w  nas wyhodowali

pozwól nam zbliżyć się do Cie­
bie i do siebie. Niech miłość Tw o­
ja nas jednoczy, a nie rozdziela.

Byłem wzruszony tym nieco­
dziennym nabożeństwem i osobli­
wą sytuacją. Głos mi się łamał
1 grzązł gdzieś w krtani, a moi 
słuchacze także byli wzruszeni.

Slarszy policjant stojący wciąż  
sztywno patrzył jakimś szklistym  
wzrokiem, a po twarzy wyraźnie  
toczyła się Iza.

Zapowiedziałem nabożeństwo  
wielkotygodniowe i rezurekcję.

Ludzie powoli zaczęli się roz­
chodzić do domów. Usiedliśmy z 
panem Konarzewskim do obiadu. 
Byliśmy obaj zmęczeni, ale na 
duszy pogodni i zadowoleni. O- 
gień zapalony ma płonąć .

Podano kawę. Za oknem zawar­
czał motor samochodu. Pukanie  
do drzwi i do pokoju wszedł zna­
ny mi już przodownik w tow a­
rzystwie jakiegoś cywila .

— Pan Narbutt? — zapytał 
zwracając się do mnie cywil.

— Tak .ja jestem -  odpowie­
działem.

— Pan się ubierze i pojedzie z 
nami.

— Co się stało? — zapytał zde­
nerwowany pan Konarzewski.

Nic się nie stało — mówi! cy­
wil. Chodzi o pewne wyjaśnienie.  
Zresztą pan Narbutt dowie się 
na miejscu.

Pan Konarzewski wyszedł na 
chwilę, a wróciwszy wcisnął mi 
do ręki 10 złotych mówiąc: „Ko­
chany księże, nie mam więcej, 
proszę mi wybaczyć" — i całował 
mnie po bratersku ze łzami w 
oczach. Znalem go dwa tygodnie, 
a był mi lak dziwnie bliski.

— Jakie dziwne, jest życie — 
myślałem i wsiadałem do samo­
chodu. aby po raz pierwszy nim 
jechać na koszt Państwa.

c. d. n.

ELEKTRONOWA MASZYNA MATEMATYCZNA



WIADOMOŚCI 
Z KOŚCIOŁA  

POWSZECHNEGO
ODKRYCIA Z CZASÓW 

BIBLIJNYCH
Do na js ta rszych  m ie j­

scowości Ziemi Świętej 
należy miasto  Sychem, 
położone na te ry to r ium  
obecnej Jo rd an ii  pod
nazw ą  Szechem. Doko­
nano tam  n iedaw no  sze­
regu odkryć. S tw ie rdzo ­
no, że m ieszkańcy  tego 
m ias ta  około r. 1650
przed Chr. wznieśli w a ­
ro w n ą  św iątyn ią  o to ­
czoną w alam i.  Ś w ią ty ­
nia 1a, w  której odby­
ta się ko ronac ja  króla 
A bim elecha, is tn ia ­
ła na  tym placu jesz­
cze za czasów A braha­
ma i Jak u b a .  Później, za 
Jozuego, Izraelici p rze­
znaczyli tę sam ą św ią ty ­
nię n a  miejsce swoich 
zgromadzeń. M ury św ią ­
tyni — grubości do sześ­
ciu metrów  — należą do 
n a jbardz ie j  im p o n u ją ­
cych pom ników  Jordanii.

MIĘDZYNARODOWE 
SPOTKANIE  
MŁODYCH 

CHRZEŚCIJAN  
W SZWECJI 

Chrześc i jan in  w zmie­
n ia jącym  się świecie" — 
oto tem a t  tegoroczne.] 
międzynarodow ej ko n le .  
rencji młodzieżowej, 
k tóra  zgromadziła  z gó­
rą 600 uczestników z 
różnych k ra jó w  k on ty ­
n en tu  europejskiego, ze 
S tanów  Zjednoczonych
i K anady. Obecny byt 
n aw e t  przedstawiciel 
walczącego o sw oją  n a ­
rodow ą egzystencję Kon­
ga. Wygłoszono i przedy­
skutow ano w skali mię- 
dzynarndow ej szereg re ­
fera tów  o zagadnieniu 
młodzieżowym, o s t ru k ­
tu ra lnych  zm ianach
współczesnego społe­
czeństwa. o s tanowisku 
chrześcijańsk im  wobec 
pokoju św ia tow ego
Młodzież całego św ia ­
ta  w ypow iedz ia ła  się 
ka tegorycznie  p rze­
ciw ko w ojn ie  i oś­
wiadczyła  sw oją goto­
wość przyłożenia ręki 
do dzieła budow y świa­
ta pokojowego. P ro p a ­
gow aną przez a m e ry k a ń ­
skiego publicystą  W il ia­
ma S ch la m m a  b łędn ą  
ideę o w y p raw ach  k rzy ­
żowych w imię Boże. 
sk ry ty ko w ał stanowczo 
w sw oim  referacie  d u ­
chowny z NRF. Myśl o 
w y p ra w ie  krzyżowej — 
podkreślił  re fe ren t  — 
jest zgoła obca duchowi 
Ewangelii .  Z w ias tow a­
nie Ewangelii pokoju w  
Jezusie Chrystusie  jest 
głównym zadaniem
chrześcijanina. Nie w y­
n ika  z tego b yna jm nie j ,  
że odpowiedzia lność za 
pokój św ia ta  należy o- 
desłać do poli tyków. Za­
równo S tary  jak Nowy 
T es tam en t  s taw ia ją  
p rzed  nam i zadanie  dz ia­
łania na rzecz pokoju 
politycznego. (K).

NIE CHCEMY WYCHOWYWAĆ 
PRZY POMOCY BATA

P roblem młodzieży i form jej w ychow yw ania  
jes t tak stary, jak  s tary  jest rodzaj ludzki.
Z agadnien ie  to zawsze jest aktualne . S ta ­

nowi ono p rzedm io t rozm ów w dom ach  rodzinnych, 
nie  schodzi ze szpa l t  p rasy  i jakże często jest
p rzedm io tem  może i uzasadnioych  a le  p ły tk ich  „b ia ­
doleń" nad  tym. ja k a  to jes t  ta dzisiejsza młodzież. 
D awniej,  mój Boże. inaczej bywało...

W rozw ażan iach  n a d  sp raw ą  w y c ho w an ia  m łode­
go pokolen ia  każdy czuje się w obow iązku  zabie rać  
głos aby w ypowiedzieć  m nie j  lub bardzie j słuszny 
sąd. Z jaw isko  może i pożyteczne, ale  z zastrzeże­
niem, że p rob lem  w y ch o w y w an ia  będzie ro z p a t ry ­
w any  — jak  to się mówi — „z dyszlem  w g łow ie1', 
rzeczowo, bez chw ilow ych  emocji,  myślą o rozsąd­
nym  rozw iązan iu  tego jednego z na jw ażnie jszych  
p rob lem ów  życia zbiorowego. Od nas sam ych  bo­
w ie m  zależy, jacy  będą nasi synowie, jakie  będą 
nasze córki i dzieci naszych dzieci.

W rozw ażan iach  nad p ro b lem em  ksz ia ł tow am a 
profilu  moralnego  młodego pokolenia, n ie je dn ok ro t­
nie d o p u szcz am y ‘się daleko idących uproszczeń, 
zwłaszcza w zakres ie  poszuk iw an ia  w łaśc iw ych  me­
tod w ychowaw czych. K ró tka  mów iąc  ciągle odży­
w a tendenc ja  do posług iw ania  się wobec młodzieży 
balem , a nie a rg um en tam i,  t ra f ia jącym i do świado- 
m o śc r^ ie s t  to dow odem  wielkiego p ry m ity w u  form 
pedagoicznych, jeśli w ogóle można bat zaliczac 
do... e lementów’ w ychow aw czych .

Ostatn io  k ilka  pism norusza w  różnym aspekcie 
zagadnien ie  w y chow ania  młodzieży.

..Tygodnik D em okra tyczny- notu je  sm u tn e  zja- 
z jaw isko w y b ijan ia  szyb. tłuczenia  la ta rń ,  demolo­
w an ia  budek  z au to m a tam i te lefonicznymi. Za te 
w ybryk i,  pociągające za sobą wielo tysięczne s tra ty  
m ateria lne, czyni odpow iedzia lną  młodzież. 1 nie­
w ą tp l iw ie  ma rację. Ale jednocześnie  podaje  cha­
rak te rys tyczny  w ypadek, że w pew nym  w ojew ódz­
kim mieście zdem olował w n ę trz e  budki telefonicz­
nej.  człowiek nie będącv w  s tan ie  zamroczenia  a l­
koholowego. lecz podniecony niemożnością uzyski, 
nia połączenia telefonicznego. W innym  w ypadku  
dw aj absolwenci poli techniki — nie w iadom o dlacze­
go za trud n ia l i  się psw nego  w ieczora  t łum aczeniem  
la ta rń  ulicznych.

Z jaw iska  te podnies ione do godności wielkiego 
p ro b lem u  społecznego, w y m ag a ją  — zdaniem  au to ra  
a r ty k u łu  p. W ies ław a W ern ica  — przeciw dzia łan ia
i mobilizacji w szystk ich  środków  Wobec tego, że 
apele radiowe, o społeczną reakc ję  obyw ate li  nie 
dały rezulta ty ,  p. W ern ic  postu lu je  zastosow a­
nie innego ..apelu '1 w postaci „szybkiej,  sp raw nej ,  
bezw zględnej akcji ka rn o -ad m in is t racy jn e j" .  Czyli, 
inaczej mówiąc, de l ik w en ta  postaw ić  przed k a rne  
kolegium orzekające  i skazać w trybie  adm in is t ra ­
cy jnym  na g rzyw nę lub areszt, albo po pros tu  po­
c iągnąć  do odpowiedzia lności przed sądem  pow ­
szechnym. Ale ta  fo rm a w alk i  z w ybrykam i — 
m oim  zdaniem  — nie rozw iązu je  zagadnienia.

Różne są  p rzyczyny rozprzężenia , jak ie  o b se rw u ­
jem y  w ś rodow isku  młodzieżowym. Słuszne roz­
w ażan ia  na tem at „dzisiejszej młodzieży zam iesz­
cza S. L astik  na łam ach  tygodnika  „Świat" , s tw ie r ­
dzając. że przyczyn tych trzeba  szukać przede 
wrszystk im  w  tym. że dom w ielkom iejsk i przesiał 
zasadniczo być t r a n sm is ją  tradycji ,  czynnik iem  w y­
chow awczym .

— A dlaczego?
Dlatego, że ojciec i m a tk a  są gośćmi w domu. gdy 

dziecko p rzebyw a większość dnia  w szkole i lej 
świetlicy, albo pęta  się po domu samo. gdy dom 
jest w proszku, gdy spo tkan ia  ze znajom ym i odby­
w a ją  się poza domem, w kaw iarn i ,  gdy szkolnictwo

zaw odow e zniosło trady c ję  p rzekazyw an ia  zawodu 
z  o jca  na  syna, zanikły daw ne  w iązadła ,  które 
w pływ ały  na postawę młodzieży.

Wobec takiego s tanu  rzeczy rola szkoły — tw ie r ­
dzi S. L a s t 'k  — nab ie ra  szczeg jlnsgo  znaczenia ,  
gdyż poprzez historię, l i te ra tu rę ,  przez oddz ia ływ a­
nie w ychow aw cza, mogłyby za ła tać  n ie jed ną  dziurę. 
Niestety, sokola nasza jak  dotychczas jes t  jedynie  
„ fab ryką  wiedzy " często m ało  p rz yd a tn e j  i w  do­
da tku  niegruntow 'nej. O ddzia ływ anie  w y ch ow aw ­
cze zaś niem alże  zupełnie  w ym knęło  się z i ej pola 
widzenia.

I znów jes teśm y św iadkam i tru izm ów , k tóre  nie 
d a ją  w łaśc iw ych  w skazań ,  co zrobić, aby było lepiej 
na odcinku młodzieżowym.

Równolegle do tych fak tów  troski publicznej 
o przeszłość naszej młodzieży, w  T rybun ie  
L udu" po jaw iła  się 'akże  c h a rak te ry s ty czna  niew iel­
ka no ta tka ,  św iadcząca  o inn ym  podejściu do mło­
dzieży.

W Jaroc in ie  20 młodych chłopców zebrało  się w 
iiBrku m ie jscow ym  i z t r a n sp a re n te m :  ,.My chcemy 
baw ć s i? ‘\  Poszli „gęsiego1' do lokalu ZMS, aby 
p izedłożyć sek re ta rzow i swój postulat. Dwóch m ło­
dzieńców usiłowało porozum ieć się z sekre ta rzem  
ZMS. Poniew aż  go nie zastali , cała g rupa poszła do 
domu. Zostali oni pociągnięci do odpowiedzialności 
p rzed kolegium  k a rn e  i trzech  z nich u k a ran o  wv- 

^ sc k im i  g rzyw nym i,  wyższymi, niż ap lik u je  się no­
to rycznym  p ijako m  za uliczne aw an tu ry .  Jeden  ze 
okazanych odw oła ł się do WRN w Poznaniu , która 
poleciła sp ra w ę  rozpatrzyć  ponownie. W wyniku 
. .dojrzałej1' decyzji kolegium karnego  — chłopakowi 
dołożono jeszcze wyższą grzywnę.

„Słowem — pisze . .T ry bu na1' — w ładze  zaw rzały  
św ię tym  oburzeniem. S p raw a  w oczach jarocińskich  
notabli os iągnęła  m iarę  czegoś niezwykłego. W za­
pale świętego oburzen ia  nie dostrzeżono, że mło­
dzież ja roc ińska  na p raw d ę  nie ma rozrywek, że tvm 
młodym  ludziom nik t naw e t  nie pomógł w  uzvska 
niu starego baraku ,  k tóry  w łasnym i rękam i chciel. 
p rzerobić  na świetlicę".

W międzyczasie plotka m ałom ias teczkow a do figla 
k ilku ch łopaków  dorobiła całą legendę. Że lo ludzie 
nieodpowiedzialni i szaleńcy. Jednego  z nich w id z ia ­
no kiedyś na ry nk u  z szerokim pasem  na biodrach, 
a zapasem  tkwił... d rew n ian y  colt.

N ajhardz ie j  zaskaku jące  jest zakończenie tej ..afe­
ry". Młodzi . .rozbójnicy" znaleźli sojusznika, a so­
juszn ik  jest w pływ ow y, może „zagrozić notablom 
pow ia tow ym , zatrząść ich posadam i '...

„Otóż — jak  podaje  „T ryb un a  ' — 20 gniewnych 
młodych ludzi znalazło przy tu lisko  ni m n 'e j  ni 
więcej, tylko w Komitecie P ow ia tow ym  partii .  K ie­
row nic tw o K om ite tu  postanowiło  bowiem, że w dni 
w olne  sala  konferencyjna , w yposażona w telewizor 
służyć będzie młodzieży za świetlicę ".

Z aiste  da lekow zroczny i m ąd ry  sojusznik. którv 
nie robi ,.z igły w id ły” lecz w kracza  rozsądnie  w 
ludzkie  kłębowisko, m ając  na  uw adze  pozornie d ro­
biazg — bo tylko 20 młodych i na pew no bardzo 
rozbrykanych  chłopców, k tó ry m  um ożliw ia godzi­
w ą  rozryw kę  i z asp aka ja  ich pragn ien ie  zabawy.

P. W ernic z T ygodnika  Demokratycznego ' pos tu ­
luje. jako metodę w ychow aw czą wobec rozb ry ka­
nej młodzieży ..bat“ w postaci szybkobieżnego w y­
m iaru  sprawiedliw ości typu adminis tracy jnego .
0  wiele wyżej stoją działacze polityczni Jarocina, 
którzy rozbra ja jąc  młodzież z d rew n ian ych  coltów
1 rozładow ując  ich z tem p e ram e n tu  — dali im 
godziwą rozrywkę, w  ślad za k tó rą  pójdzie o k reś ­
lone oddz ia ływ anie  m ora lno-w ychow aw cze.

Adam Kłos



Tdni 1A.MNA MUSZYŃSKA -  Opole

i^ist Pan i przekazal iśm y autorowi ..Listu 
o lw artego  Ucieszył się szczerze My tez się 
cieszymy- że m atki polskie, k tóre  rzeźbią d u ­
chow e oblicze swych dzieci myślą i czują po 
polsku i po kato licku i odróżn ia ją  chrys tia-  
nizm od politycznej dyplom acji ,  a katolicyzm 
od w atykan izm u P rzed  Kościołem naszym 
lezy wielk ie  i t rudne  zadanie. Radzi jes teśm y 
z każdej spotkanej b ra tn ie j  i s iostrzanej du­
szy Z myśli zaw ar ty ch  w w ierszykacch  na 
pew no skorzystamy. Pros im y o kon tak t  z 
..Rodziną ■ i pomoc, aby do więcej rodzin t r a ­
fiała. Więcej światła, św iatła  C hrystusow ego— 
oto nasze zadanie. P ozdraw iam y serdeczn.e.

Pani ELZUNIA B. O strowa - Górnicza

Radzi jesteśmy, że jedenastok las is tka  szuka 
P raw d y  i dąży do je j poznania . Dla wielu 
młodych ludzi myślenie  jest luksusem. Z a j­
m uje  ich bardziej rock and  roli, a w  n a j le p ­
szym w ypadku  — spor t  Kto innych ma na u ­
czać. musi sam coś umieć Na pytanie  Pani 
trudno je s t  odpowiedzieć w k ró tk im  liście. 
Proszę przeczytać broszurę  pt. . .Zbuduję Koś­
ciół mój". Nabyć ją można w W ydaw nic tw ie  
L i te ra tu ry  Religijnej, W arszawa, ul. Wilcza 
31. Mile pozdraw iam y.

1 4  NOWYCH PAŃSTW W O N Z
Są to:

CYPR — w yspa na Morzu Ś ródziem nym  — by­
ła kolonia bryty jska, uzyskała  niepodległość 
16 sierpnia  br — 9251 k m ’, ludność — 536 tys. 
Stolica — N IKO ZJA, prezydent — arcybiskup  
M AKARIOS. Orek. w iceprezydent —  K liT - 
CZUK — przedstawiciel mniejszości tureckiej.

CZAD — była kulonia francuska  w A fryce  R ów ­
n ikow ej (uzyskała niepodległość 11 s ierpnia  
b r) .  P ow ierzchnia  1.300 tys. km-. Ludność — 
2580 tys Stolica FORT LAMY. p rem ie r  — 
TOM BALBAGE.

DAH OM EJ — była kolonia f ran cuska  w A fryce 
Zachodniej (uzyskała niepodległość 1 s ierpn ia  
br ) P ow ierzchn ia  — 112 tys. km-. Ludność 
1.7 min. Stolica — PO RTO  NOVO. p rem ie r  — 
HUBERT MAGA.

GABON — była kolonia francuska  w  Afryce 
R ów nikow ej (uzyskała niepodległość 17 s ierp­
nia br ). Pow ie rzchn ia  267 tys. k m 2. Ludność 
400 tys. Stolica LIB R E V IL LE  — p rem ie r  LE ­
ON M Ba.

GO RN A WOLTA — była kolonia francuska  
w Afryce Zachodniej (uzyskała niepcdlpgłość 
5 s ierpnia  b r ) .  P ow ierzchn ia  — 274 tys. km-. 
Ludność 3 500 tys. Stolica — OAGADUGU. 
p rem ie r  M aurice  Yameogo.

K A M ER U N  — była kolonia  f ran cuska  w  A fry ­
ce R ów nikow ej (uzyskała niepodległość 1 
stycznia br ). P ow ierzchn ia  — 432 tys. km-. 
Ludność 3187 tys. Stolica — JA U N D E  p rezy­
den t AHMADOW AHIDŻE

KONGO — była kolonia f ran cu sk a  w A fryce 
R ównikowej (uzyskała  niepodległość 15 s ie rp ­
nia  br.). P ow ierzchn ia  — 349 tys. km '.  L u d ­
ność — 742 tys, Stolica — Brazzaville . p re­
m ier  — Fu lb e r t  Yovlow.

KONGO — była kolonia belg i jska  w  Afryce 
Ś rodkow ej (uzyskała niepodległość 30 czerwca 
br.). Pow ierzchn ia  — 2.300 tys. k m ;. Ludność 
14 milionów. Stolica — Leopoldville  p rem ie r— 
P L u m u m b a  .

NIGER — była kolonia fran cu sk a  w  Afryce 
(uzyskała niepodległość 3 s ierpn ia  br.). Po­
w ierzchnia  1.1H8 tys. k m J. Ludność 2 500 tvs. 
Stolica — Niamey. p rem ie r  — H am ani Diori.

R epub lika  Afryki C en tra lne j  — była kolonia 
francuska  UBANG1 - SZAVI w A fryce Środ­
kow ej (uzyskała niepodległość 13 s ierpn ia  br ). 
Pow ierzchnia  — 617 tys. km-- Ludność 1140 
tys. Stolica — BANG1. p rem ie r  — DAV1D 
DACKO

R publika M algaska — była kolonia francuska  
na wyspie M adagaskar  (uzyskała n iepodle­
głość 25 czerwca br.) Pow ierzchn ia  — 590 tys. 
km- Ludność 4.900 tys. Stolica — T A N AN A- 
V IV A . prezydent -  PHIL1BERT TSIVANA- 
NA

SOM ALI — po uzyskaniu  niepodległości (26 
czerw ca br.) b. p ro tek to ra t  b ry ty jsk i i 1 lip- 
ca br.  — b. Somali W ło3kiej) po w sta ła  Z je ­
dnoczona R epublika  Somali.  Pow ie rzchn ia  659 
tvs. km-. Ludność 1.981 tys. Stolica — MA- 
GADISZO

TOGO — byle te ry to rium  pow iernicze ONZ. 
w chodzące w skład  W spólnoty  F rancusk ie j ,  
uzyskując  niepodległość 27 k ietn ia  br. Po­
w ierzchn ia  56.500 km-'. Ludność 1095 tys. S to­
lica Lome, p rem ie r  Sylvanus Olimpio.

W ybrzeże Kości S łoniowej — byta kolonia  
f ran cuska  w A fryce Zachodniej (uzyskała  
niepodległość 7 s ierpnia  b r ). Pow ierzchn ia  — 
388 tys. km-. Ludność ponad 3 miliony S to l i­
ca — ABIDŻAN. p rem ie r  — F. H ow phow et — 
Boigny.

P o  przyjęciu wyżej w ymienionych  państw , 
liczba członków ONZ wzrosła do 98. Liczba 
niepodległych państw  afryk ańsk ich  w ONZ 
zwiększyła  się do 22. D ysponują  one  za tem  
ponad  20",, głosów -w ONZ.
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Z N A C Z E N IE  W Y RA Z ÓW

P o z io m o :  i. O p a d  a tm o s f e r y c z n y .  5. B a w ią  się  n l«  
dzieci . 9. Może tjyć k o l e jo w y .  10. s p e c j a l i s t a  od  po­
p r a w i a n i a  w z ro k u .  11. Z a  dużo.  16. E k s p e d y c j a .  19. O- 
p r a w a ,  20. R odza j  d y w a n u .  21. C h o ro b a  w e w n ę t r z n a  
p o le g a ją c a  n a  s i ln y m  k łu c iu .  (W sp ak )  2 2 . G ó r y  w  Po l­
sce . P io n o w o ;  l. C o d z ien n y  z a r o b e k  s k l e p o w y .  2, Kij. 
3. P o m a l e ń k u .  4. S o lo w y  u t w ó r  w o k a ln y .  5, S łu ż y  do  
s p o w o d o w a n ia  w y b u c h u .  6. Z a o p a t r z e n ie .  1. R o z ­
p a cz l iw e  w o łan ie .  (W spak)  8. P o c z y n a n i e .  12. N a zw a  
j a d o w i t e g o  węża .  13 D r e w n i a n y  b u d y n e k .  14, D z ik ie  
z w ie r ze  n l e p a r z y s t o k o p y t n e .  15. S łu ż ą  do  p rz e w o z u  
p rz e z  wodę .  17. L e g e n d a r n y  w ła d c a  P o la n .  18. So jusz ,

Z N A K I  P R Z Y N A L E Ż N O Ś C I  PAŃSTWOWEJ 

PO J A ZD Ó W M E C H A N I C Z N Y C H

A rg en ty na  — RA Liban — RL

A ustra lia  — Aus M aroko — ME

A ustr ia  — A M eksyk — MEX

Belgia — B Niemcy — D

Brazylia  — BR Norwegia — N

B ułgaria  —BG Polska — PL

Chiny — RC P ortuga lia  — P

Czechosłowacja — CS Rum unia  — R

Egipt — ET Syria — SYR

F in lan d ia  — SF Szw ajcaria  — CH

F ran c ja  — F Szwecja — S

G recja  — GR T urc ja  -  TR

H iszpania  — E U S A  — USA

H olandia  — NL W ęgry — H

Indie — IND W. B ry tan ia  — GB

Izrael — IL Włochy — I

Ju gos ław ia  — YU Zw. P d  Afryki — ZA

W y d a w c a :
W y d a w n ic tw o  L i t e r a t u r y  R el ig i jne j  

R e d a g u je  K o le g iu m  
A d re s  r e d a k c j i  1 a d m i n i s t r a c j i :  W a rsz a w a ,  ul.

Wlicza  31 T e le f o n y :  ; 21-74-flfl.
Z a m ó w ie n ia  1 p r z e d p ła ty  n a  p r e n u m e r a t y  

p r z y j m o w a n e  są  w t e r m in ie  do  d n ia  13 m ie s iąc a  
p o p r z e d z a j ą c e g o  o k re s  p r e n u m e r a t y  p rzez!  
U r z ę d y  P o c z to w e ,  l i s to n o s z y  o raz  O d d z ia ły  
1 D e le g a tu r y  ,,R u c h u " .  M o żn a  r ó w n ie ż  z a m ó ­
wić p r e n u u - ^ r a t e  d o k o n u j ą c  w p ł a t y  n a  k o n to  
PK O  N r 1-6-100020 — C e n t r a l a  K o lp o r t a ż u  P r a s y
1 W y d a w n i c t w  . ,R u c h “ W arszaW a,  ul, S r e b r n a  
12. Na  o d w ro c ie  b l a n k ie tu  n a le ż y  p o d a ć  tytt l!  
z a m a w ia n e g o  c za s o p is m a ,  c z a s o k re s  p r e n u m e ­
r a t y  o ra z  i lo ść  z a m a w i a n y c h  e g z e m p la rz y .

C en a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  — zl 26, p ó ł ­
r o c z n ie  — zl 52, ro c z n ie  — zł 104.

C en a  p r e n u m e r a t y  za g r a n i c a  j e s t  o 40% w y ż ­
sza od  c e n y  p o d a n e j  w y ż e j .  P r z e d p ł a t y  na  te 
p r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e  na  o k r e s y  k w a r l a ln e .  
p ó ł r o c z n e  1 r o c z n e  P r z e d s i ę b i o r s t w o  K o lp o r t a ż u  
W y d a w n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  „ R u c h 11 w W a r s z a ­
wie. ul W ilcza  46 za p o ś r e d n i c t w e m  P K O  W a r ­
szaw a ,  K o n to  N r  l-G-100024.

Z a k ła d y  W k lę s ło d r u k o w e  HSW  „ P r a s a * 1. W ar-  
s z s w ł , ul . O k o p o w a  58J12. Z am .  1341. C-15.

K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N I O W Y  
na 44 tydzień  

23—29 października 1960 r.

Wschód
słońca

Zachód
słońca

23 N X X  po Zesłaniu Ducha św. 
Teodora, Ignacego 6,14 16,25

24 P Rafała arch. 6,15 16,23
25 W Kryspina, Darii, Chryzantega 6,17 16,21
26 S Ewarysta, Lucjana 6,19 16,19
21 CZ Sabiny, Wincentego 6,21 16.18
28 P Szymona i Tadeusza 6.23 16,16
29 S Chrystusa Króla. Narcyza, Zenobiusza 6,25 16.14



T r z e c ia  a m e r y k a ń s k a  łódź  p o d w o d ­
na  o n a p ę d z ie  a t o m o w y m  S e a d r a g o n  
p r z y p ły n ę ł a  p o d  lo d am i  B ie g u n a  P ó ł ­
n o c n eg o .  P o d r ó ż  lodzi o d b y ła  się z 
A t l a n t y k u  na  P a c y f ik ,  z b azy  P o r t -  
s m o u t h  do N o m e  na  A lasce .

Na p u s t y n i ę  s a h a r y j s k a  w y r u s z y ł a  
f r a n c u s k a  e k s p e d y c j a  n a u k o w a  k tó ­
re j  c e lem  j e s t  z b a d a n ie  w y t r z y m a ł o ­
ści  o rg a n iz m u  lu d z k ie g o  na  b r a k  w a ­
dy, p o ż y w ien ia  o r a z  g o rąco .  W y p r a ­
w a o d b y w a  się pod  k r y p t o n i m e m  
. SOS S a h a r a " .  B ie rze  w  nie j udz ia ł  
25 o s ó b  {w t y m  10 o ch o tn ik ó w ) .

A ME R Y K A Ń S K I E .  P R O J E K T Y  B U D O W N I C T W A  NA  X X I  W

WESULO I HUCZNIE BYŁO l  TARNOGÓRSKICH GWARKÓW

C h ło d n ia  w  D ęb icy  p ro w a d z i  w ła sna  
p r o d u k c j ę  g a r m a ż e r y j n y  m ro ż o n e k .  
O s t a tn io  p n d ję in  p r ó b y  z a m r a ż a n ia  
a ie m n ia k ń w .  B a d a n ia  w y k a z a ł y  że 
m r o ż o n e  z ie m n ia k i  nie  u s t ę p u j ą  s m a ­
k ie m  ś w ież y m .  Z iem n ia k i  m r o ż o n e  
c h ło d n ia  wypuftc l  na  r y n e k  w  o k r e s i e  
zimy.

Dwu u n i w e r s y t e t y :  W a r s z a w s k i  i Mo­
s k ie w s k i  z a p l a n o w a ły  p ro w a d z e n ie  
w s p ó l n y c h  p r a c  b a d a w c z y c h ,  o r g a n i ­
z o w a n ie  ó ln y c h  k o n f e r e n c j i  n a u -  
<o w ych .  d z ie le n ie  s ię  dossv ia d czen ia -  
mi.  (hj

P O W A Ż N I E  I Z  S AT Y RA
P o p rz e z  t r u d y  k u  g w ia zd o m .

"Przez w ą tp i e n i e  d o c h o d z i m y  
do h a d a n i a ,
p rzez  b a d a n i e  dn  p o z n a n ia  
p ra w d y .

Nie  m a  ta k  w ie lk ie j  n ie d o r z e c z ­
ności,  by  n ie  m o ż n a  b y ło  w y ­
myślcie w ię k s z e j  1 uw ieczn ić .

W sz y s tk o  by  o d d a l  d la  n a r o d u  
( o p r a r z  s w e j  wUli i s a m o c h o ­
du).

U w ie rz  j e d n e j ,  d ru g ie j  bu jdz ie ,  
to  ci w życ iu  ła tw ie j  pó jdz ie .

N IE K T Ó R E  P R Ę D K O Ś C I  

(d r o g a  w  c lagu  1 s ek  j

W zros t  w łosa o,onnoo«3 r m
R u c h  lo d o w c a n.nnns cm
Ś l im a k 0,15 cm
P ie c h u r 1.4 no
J a s t r z a h 4,4 m
S ta te k do 20 m
K oń w y ś c ig o w y 25 m
H u r a g a n dc m
Poc iąg  pnśp . do  50 m
J a s k ó ł k a dc 70 m
S a m o c h ó d do I2n m

S a m o lo t ŻłMJ—550 m
Glos 333 m
P o c is k  k a r a h 8?o m
R ak ieta do fl km
Ś w ia t ło rino.onfl m

Tej  niedz iel i  s zczeg ó ln ie  h u c z n i e  i r a ­
d o ś n ie  by ło  w  T a r n o w s k i c h  G ó ra c h .  
W sz y s tk ie  sz la k i  w io d ą c e  do  tego  p ra -  
s l a r c g t i  g r o d u  górniczemu w y p e łn i a ły  
p o j a z d y  i t łu m  p ie szy ch .  Cala  b r a ć  g ó r ­
n icza df lżyla  n a  u r o c z y s t e  o tw a r c i e  dni 
u i r n o g ó r s k l c h  g w a r k ó w  Gdzieś  o k o ło  
gndz. in.no s r e b r z y s t y  glos h e j n a ł u  p ł y ­
n ą c y  z r a tu s zo w e j  w ie ży  o b w ie śc i ł  u-

Husariu

b e c n y m  iż ig ree  ts*rnotfurzan r o z p o ­
cznie.  K ie d y  u m i lk ły  e cha  p rz e p ię k n e j  
m e lod i i ,  na  p rz e ś l i cz n ie  u d e k o r o w a n y  
s t a r y  l a m n g o r s k i  r y n e k  w c h o d z i l i  ju ż  
u c z e s tn ic y  p o c h o d u  Na p o c z ą tk u  szed', 
l e g e n d a r n y  ch ło p  R y b k a ,  t r z y m a j ą c  w 
r ę k a c h  s i a r a  s o c h ę  c ią g n ię ty  przez  dw a  
p o tę ż n e  woły .  L e g e n d a  s łosi .  że R y b ­
ka by! p ie r w s z y m  z t a m o n ó r z a n .  k tó ­
ry  c r z a c  z ie m ie  zna laz ł  w n ie j  o l b r z y ­
m ią  s r e b r n a  b ry l e  O d tą d  zaczętej w y ­
d o b y w a ć  k r u s z c e  j a k im i  o łów  j s r e ­
bro .  Z a r a z  za R y b k a  w  z w a r ty m ,  lecz 
n iecu  b e z ł a d n y m  s z y k u  u k a z a l i  sie 
g w a r k o w ie  n io s ą c y  n«? s w y c h  b a r k a c h  
d a w n e  n a rz ęd z ia  p r a c y :  k i lo ly .  ibczkl
i n iecki .

G w a r k o w i e  m a j a  t r a d y c y j n e  n a k r y ­
cia g ło w y  i g ó rn ic z e  s k ó ry ,  i m p o n u j ą ­
co w y g l ą d a j ą  m ie s z c z a n ie  t a r n o g n r s c y  
ra jc o w ie ,  żacy .  o r a z  k u g la r z ?  ld a~ y  tuż  
za g w a r k a m i .

Dla upa  m io tan ia  d a w n y c h  w a ż n y c h  
hi*?torvc>nych w y d a r z e ń  w p o c h o d z ie  
b io r ą  udz ia ł  Szw edz i  z XVII  w ieku .  
B u r z a  o k la s k ó w  p o w i t a n o  p a r ę  k r ó ­
le w s k a :  J a n a  III S o b ie s k ie g o  i j e g o  żo­
nę  M a r y s i e ń k ę  K ró l  je tiz ie  o to c z o n y  
świtfl h a l a b a r d n i k ó w  p o d k r ę c a j a c  r az  
oo  r az  w a sa .  h  M a r y s i e ń k a  p r o m i e n ­
n y m  u ś m ie c h e n  w i ta  s w ó j  lud  z czic-  
r o k o n n e j  p o te z n s l  k a r o c y .  J e s t  iu 
p r z y p o m n ie n ie ,  że  J a n  III S o b ie s k i  ia- 
d a c  pod  W iedeń  p rz e je ż d ż a ł  p rze  T a r ­
n o w ie c  ( d a w n a  n a z w a  T a r n o w s k i c h  
G ór)  l z a t r z y m a !  sie iu  na  noc  w s ły n ­
nej do  dz iś  w in ia rn i  Im ć  P a n a  Szy- 
d la c zk a

K ie d y  p a ra  k r ó l e w s k a  zbjiża sie  do 
ś r o d k a  r y n k u ,  b u r m i s t r z  w ra z  z r a j ­
c a m i  w i ła  go s t a r o p o l s k i m  z w y c z s l e m  
cz.es tu lac  ch ic h em  i so la .  po c z y m  za- 
nrasz- j na  w y p o c z y n e k .  P> te j c.-ire-

POWIEDZENIA WIELKICH MĘŻÓW
P r zy  ro ż n y c h  o k a z j a c h  p o w t a r z a m y  
p o w ie d ze n ia  w ie lk ic h  ludzi.  Pon iżę ]  
p r z y t a c z a m y  n i e k l ó r e  s ły n n e  p o w ie ­
dzenia .
1 . .P a r iś  v a u t  u n e  m e s s e !  ( P a r y ż  w ar t  
j e s l  m szy ł .
(P o w ie d z e n ie  H e n r y k a ,  k ró la  N a w a r r y
1 F r a n c j i ,  k t ó r y  j a k o  p r o t e s t a n t  nie  
m ó g ł  l iczyć  na p o p a rc ie  k a to l ik ó w  i 
p rz e sz e d ł  na  k a to l i c y z m ,  a p rz y  o k az j i  
w y p o w ie d z i a ł  tę  c y n ic z n ą  uwagę) .
2 L e ta t .  c e s t  m o i" !  ( P a ń s tw o  to  ja).  
(P o w ie d z e n ie  L u d w ik a  XIV a b s o l u t n e ­
go k ró l a  F r a n c j i ,  k t ó r y  z ż e laz n a  k e n -  
sekw*encja  p r z e p r o w a d z a ł  z a s a d ę  że 
in t e r e s  k ió l a  i p a ń s t w a  — to  jedno] ,
a M e h r  L i c h t ! ” (Więcej świat ła) .  
(P o w ie d z e n ie  G o e th eg o .  p c e l y  n i e ­
m ieck ieg o .  k ló r y  t u ż  p rz e d  ś m is r c i a  
p ro s i ł  o w ię ce j  światła* P o w ie d z e ­
n iu  t e m u  p r z y p i s u j e  s ię  z n ac z e n ie :  
w ięce j  r o z u m u ,  p ra w d y ,  o ś w ia ty )
4 . .E u r e k a '  (Z na laz łem ).
(P o w i e d z e n ie  A r c h im e d e s a  s y r a r a k u -  
z a ń s k ie g o  fi2 yk a  i m a t e m a t y k a ,  k tó r y  
po d czas  k ąp ie l i  s f o r m u ł o w a ł  p r a w o  o- 
k re ś l a n i a  c j ę ż a ru  w ła śc iw e g o  cieczy).
5 . .P o in t  de  re v e r ] e s ! "  ( Ż a d n y c h  m a ­
rzeń)
^P o w ie d z en ie  c a ra  A l e k s a n d r a  31 do 
p rz e d s ta w ic ie l i  s z l a c h ty  1 a r y s t o k r a c j i  
po lsk ie j ,  co m ia ło  oz nacza ć ,  że  ego 
rz ą d y  n ie  b ed a  się różnicy od  r z ą d ó w  
je g o  ojca).
6. D e u s  m i r ab i l i s .  f o r tu n a  va riabil is "  
(Bóg c u d o w n y  a fo r tu n a  z m ie n n a ) .  
(P o w ie d z e n ie  S z y m o n a  s i a w r o w o l s k l e -  
go. k a n o n i k a  k a l e d r a l n e g c  k r a k o w ­
sk iego .  k t ó r y  o p ro w a d z a ją c  k ró la  
s z w e d z k ieg o  K a ro la  G u s t a w a  po  k a t e ­
d r z e  (po z a j ęc iu  K ra k o w a  p rzez  S z w e ­

dów) na  s t a n o w c z e  G u s t a w o w e  .Wasz  
K a z im ie r z  ra z  w y p ę d z o n y ,  nie  po  w ró ­
ci j u ż -  o d p a r ł :  ..Może być .  a le  Bog c u ­
d o w n y .  a f o r tu n a  z m i e n n a ) .
7. S ło w o  sic rzek ło ,  k o b y la  u p ło tu  *. 
(P o w ie d z e n ie  p o w s ta ło  w ten  sposób ,  
że  J a k u b  Z a le sk i ,  s z la c h c ic  p o d o ls k i .  
D r z e d  s p o t k a n y m  pc d r o d z e  n i e z n a jo ­
m y m  o d g ra ż a ł  sie. że je ś l i  k ró l  S o ­
b ie sk i  nie  obdzie l i  go w ó j to s tw e m ,  o 
k t ó r e  on j e d z i s  go p ros ić ,  to n ie c h  Je­
go k o b y łę  w  og o n  p o c a ł u j e  K ie d y  kró l  
w r o z m o w ie  z Z a le s k im  z a ż a r to w a ł .  — 
J a k ż e  będzie ,  je ś l i  w ó j to s tw a  n ie  d o ­
s tan iec ie? ,  Z a le s k i  n a  to  o d p o w ie d z i a ł :
-  S łow o  s ic  rzek ło ,  k o b y ła  u p ło lu) .  
fl A k to  im  łzy p o w r ó c i ? 1' 
(P o w i e d z e n ie  J a d w ig i ,  ż o n y  Ja g ie ł ły ,  
k tó r a  w s t a w iw s z y  s ię  u m ę ża  za po ­
k r z y w d z o n y m i  c h ło p a m i ,  k t ó r y m  d w o ­
rz a n ie  k r ó l e w s c y  byd ło  z ab r a l i  po  
z w r ó c e n iu  b v d ła  c h ło p o m  p o w ie d z i a ła :  
. .Z w róci łeś  im. k ró lu  d o b y te k  a k to  
im  łzy p o w r ó c i? '  )
9. .S z koda  cz^su  i a t ł a s u " .  
(P o w ie d z e n ie  k ró l a  S t a n i s ł a w a  A u g u ­
sta  P o n ia to w s k ie g o  u k tó r e g o  rożni  
ludnie  s t a r a l i  s ie  z a s k a r b i ć  sob ie  iego 
la sk i .  J e d e n  z m i e r n y c h  p o e tó w  o f ia ­
r o w a ł  k ró lo w i  w ie r s ze  z p o w i n s z o w a ­
n ie m  n a  a t ła s ie .  K ró l  w ie rs ze  p r z e c z y ­
tał. p o e tę  nag rodz i ł ,  a l e  w y r a z i ł  sie.  że  
. . s zk o d a  czasu  i a t l a su " ) .
10 . .T ak ie  z w y k ły  być  H zeczypospo l i -  
le. j a k i e  sq o b y c z a je  i w y k s z t a ł c e n i e  
o b y w a te l i
(P o w ie d z e n ie  h e l m a n a  J a n a  Z a m o j s k i e ­
go. z a w a r t e  w a k c i e  e r e k c y j n y m  A k a ­
dem ii  Z a m o js k ie j ) .

W v b ra ł  i o p r a c o w a ł  
K8. T GORGOL

tnonji  u k a z u j ę  s ię  s ied zą cy  na b e c / c e  
c iag n iu le l  przez  m a le ń k i e g o  os io łka  
s ły n n y  Pi.n S ic d la ^ re k .  Na z a k o ń c z e ­
nie  p o c h o d u  p rz e j e ż d ż a  u l ic a m i  s z p a ­
ler s a m o c h o d ó w  z p o s zc z e g ó ln y ch  k o ­
pa n b y to m s k ie g o  z je d n o cz e n ia .  na 
k l ó r y c h  w id n ie ją  p la n sz e  o r a z  n o w o ­
cze s n e  n a rz ęd z ia  g ó rn i c z e  o b r a z u j ą c e  
o s ią g n ię c ia  p o ls k ie g o  g ó r n i c tw a  na ile 
d a w n e g o  s p o s o b u  w y d o b y w a n i a  węgla .

Po s k o ń c z o n y m  p o c h o d z ie  na o lb r z y ­
m ie j  e s t r a d z i e  o d b y ło  się  w e so łe  w id o ­
w is k o  . . skok  p rz e z  k u r ę " ,  na p a m i ą t ­
kę  p r z y 5m o w a n ia  w* d a w n y c h  -n.asach  
do s z e re g ó w  g w a r e c k ic h  brac i  Dc  poż- 
nvch  godzin  n o c n y c h  baw i l i  się  t a rn o -  
eórz=tme o k l a s k u i a c  w y s t ę p y  z espo łów ,  
k i c r e  p r z y b y ły  b.v dać  go d z iw a  roz- 
rv w k e  lv s la c z n e j  rz e sz y  m ie jscow e!  
lu d n o ś c i  1 l iczn ie  p r z y b y ł y c h  gości . Nie 
z a b r a k ł o  tu  też zespo łu  p ie śn i  i t a ń c a  
.Olza ' z C ze ch o s ło w ac j i .  N a s ic p n e g n  

d n ia  o d b y ł  s ię  h i s to r y c z n y  J a r m a r k ,  na  
k ió r y m  s p r z e d a w a n o  w y r o b y  i m i t u j ą ­
ce rz em io s ło  d a w n y c h  w i e k ó w  i tak  
m z e z  3 dni i 3 noce  ta i rnogorscy  g w a r ­
k o w ie  o b c hodz i l i  h u c z n i e  s w o je  święto .

Z. O k u n ie w s k i

Królowa Marysieńka

Srdldi/ck


